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w sidłach chorobliwei namiętności. H. 
Skok z łazienki na podwórze. 


Slusarz zranił ciężko artystkę. 


Poznań, 8 maja. W godzinach popołu- | zbrodni przybył niebawem komisarz poli- 


dniowych przybył do mieszkania 
Teatru Polskiego Marty Kiślinżanki pe- 
wien nieznajomy mężczyzna „który dobyw 
szy noża, zranił ją ciężko poniżej ucha, w 
pbie ręce i nogę. Ranna 
uciekła do łazienki, 

jednak prześladowca podążył za nią, wo- 
bec czego Kiślinżanka wyskoczyła oknem, 
przyczem doznała ogólnego  potłuczenia. 

Po doraźnym opatrunku przewieziono 
ją w stanie bardzo ciężkim do pobliskie- 
go szpitala SS. Djakonisek. . Na miejsce 
AENDE PENE en N a a EE E 


Główne wygrane 
w 2-im dniu ciągnienia. 
15 tys. zt, — 69210 
10 tys. — 21563 72362 113514 
5 tys. — 50993 62925 
2 tys. — 11748 12288 18080 26826 
39744 42177 47383 47032 49181 55711 
77019 78707 93421 96969 104552 122981 
162534 163091 
1000 zł. — 4874 5352 5655 7264. 5795 
9665 12251 13692 14867 15957 22351 23595 
26982 28771 31973 41083 43661 49428 56602 
73818 83981 85513 86432 92268 "95614 
103122 103890 103935 102997 108344 
117866 126956 130831  13%633 147301 
150733 154285 152290 160697 165776. 
II CIĄGNIENIE. 
20,000 zł. na nr. 160979 
15,000 zł. — 27350 
10.000 zł. 161819 160268 
5.000 zł. 7 49298 
2.000 zł. — 6811 28992 38936 40763 
41567 41946 55931 66677 84962 91301 
116112 123182 149413 150657, 
Po 1.000 zł. 3035, 8178 9737-.21348 
21321 34984 36786 46499 52331 59347 


aktorki | cyjny, który wszczął energiczne „śledztwo. 


Dzięki przypadkowi zdołano ująć spraw 
cę, który najwidoczniej chciał przekro- 
czyć granicę do Niemiec, aby ujść -przed 
karą. jest nim ślusarz Aleksander Chiluta, 
zamieszkały w Warszawie przy ulicy 
Krochmalnej 19. Podobno  Chiluta żył} w 
bliższych stosunkach ze wspomnianą ak- 
torką. iragedja, jaka spotkała Kiślinżan- 


kę, wywołała w gronie jej koleżanek i ko- 
legów wielkie poruszenie, P.. Kiślinżanka 


miała w najbliższą środę i czwartek wy- 
stępować w sztuce „On i jego sobowtór“ 
w Gnieźnie i we Wrześni dokąd Teatr 


Polski wysyłał swoją trupę. 

Zbrodniarz zeznał iż namawiał ` arty- 
stkę, aby rozwiodła się z mężem na co Ki- 
ślinzanka nie zgodziła się. 


Węgierskie plakiety z podobizną Batorego 
dla Prezyd. Mościckiego i Marsz.'Piłsudskiego. 


Budapeszt, 8 maja. Węgierski pułk 
im Batorego postanowił doręczyć pla- 
kiety z podobizną A Prezydento. 
wi oso Polskiej Marszałko- 
wi Piłsudskiemu, posłowi polskiemu 


w 


Nowy Jork, 8 maja. Glenn Martin, zna- 
ny lotnik konstruktor samolotów  wykań- 
cza obecnie jeden z trzech olbrzymich sa 
molotów, zamówionych przez parlament. 
Aeroplany te poruszane będą czterema sil 
nikami o sile 800 km. każdy. Zasięg lotu 
wynosić będzie 

5.100 kim, 
przy szybkości 230 klm. na godzinę. Waga 
pustego samolotu wynosi 22:00 funtów, 
waga brutto naładowanego 50.000 
tów. Martin zapowiada, że przygotowuje 
dla Panamerican Airways plany olbrzymie 


63812 67335 81356 85036 88337 91439| go samolotu, który będzie miał zasięg lotu 


93866 105539 113333 116791 
134272 162859 165905 168024. 


116359 | 8 tys. klm. i szybkość 290 klm. na godzinę, 


oraz cztery silniki o łącznej sile 7 tys. ko- 


Oblężenie stolicy Yemenu. 


Syn imama kapituluje. 


Londyn, 8 maja. Według wiadomo- 


ki z Kairu, emir Faisal syn króla Ibn 
Sauda i dowódca sił zbrojnych Hedżasu, 
tozpoczął oblężenie położonej w górach 
Arabii stolicy Yemenu Sana. O ile to 
mu się uda, możliwem jest, że emir Fai 
kal będzie 


um Silny wicher zerwał EW 


ukoronowany na króla Yemenu. 

W obawie przed takim rozwojem 
wydarzeń syn imama Yemenu Achmed 
Saif, nalegać ma na swego sędziwego 
ojca, by abdykował, przekazując mu 
tron Yemenu. 


w 


dach wagonu poci śpieszne 
gonu pociągu posp g0. 


Przemyśl, 8 mają, Wczoraj popołudniu 
wydarzył się nieoczekiwany wypadek na 
Mnji kolejowej Przemyśl-Medyka. O tej po 
rze zerwał się silny wicher i wiatr zerwał 
dach wagonu pociągu  pośpiesznego ^ie- 
qnącego z Krakowa do Lwowa. Zerwanie 


dachu nastąpiło między stacjami Przemyśł, 
a Medyką. Uszkodzeniu uległ wóz pocztowy 
W Medyce pociąg pośpieszny zatrzyma- 
no, pocztę przeładowano do innego wago- 
nu i pociąg po dłaższem opóźnieniu wyje- 
chał do Lwowa. 
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Dwa trupy na posterunku 
Zagadkowy dramat w Rudzie Pabjanickiej. 


Łódź, 8 maja. Ubiegłej nocy na po- 
sterunku policji państwowej w Rudzie 
Pablanickiej, pod Łodzią, rozegrał się 
zagadkowy wypadek, który pociągnął 
ża sobą dwa życia ludzkie. 

Nvcną służbę w lokalu posterunku 
pełnili dwaj posterunkowi Józef Wa- 
wrzonkowski i Karol Stefaniak. 

Około godziny 3 w nocy, któryś ze 
spóźnionych przechodniów, przechodząc 
obok posterunku usłyszał odgłosy 
dwóch wystrzałów. : 

Zaniepokojony tem udał się do mie- 
szkania prywatnego komendanta poste- 
runku, któremu zakomunikował 0 zagad 

ch strzałach. , 
wrae w chwilę później komendant zna 
iazł się w lokalu posterunku uirzał obu 
policiantów leżących na ziemi w kału 
Zi krwi. 

kę arkro Wawrzonkowski i Ste 
ż nie żyli. 
gaea obok zwłok rewalwery wska 


zywały na to, że obaj naiprawdopodo 
bniej popełnili samobójstwo. 

Zwłoki obu policiantów zabezpieczo- 
ne zostały na miejscu do czasu zejścia 
specjalnej komisji sądowo ~ śledczej, 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, tragedja w lokalu posterunku 
policyjnego w Rudzie Pabianickiej mia- 
ła podłoże miłosne. 

Posterunkowy Stefaniak nawiązał 

romans z żoną 
posterunkowego Wawrzonkowskiego, 

Wawrzonkowski około godziny 12 
w nocy w niedzielę przyszedł „obiąć 
służbę. Udał się on naipierw do gabine 
tu komendanta posterunku, gdzie na 
biurku pozostawił listy z wyjaśnienia- 
mi przyczyny swego kroku. Znalazł- 
Szy się następnie ze Stefaniakiem w kan 
celarji strzelił do niego trzykrotnie z re 
woiweru, poczem udał się do sąsiedniei 
ubikacji i; tam strzałem w głowe nazbą* 
wit się życia. 


mao yć rzec 
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Za cztery lata 


zaczną kursować samoloty pasażerskie 


między Nowym Jorkiem a Paryżem, 


0. fun- 


Budapeszcie * Stanisławowi Łepkowskie 
mu, Jerzemu Tukascowi radcy tajnemu. 
Plakiety przesłano również . wszystkim 
pułkom imienia Batorego w Polsce. 
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ni parowych.Samoloty tego typu za 4 la- 
tą kursować będą między Nowym _ Jor- 
kiem, a Paryżem rozpięcie skrzydeł mie- 
izyć będzie 55 mtr. samolot ten będzie 
mógł 
zabrać 48 pasażerów. 

Start z Nowego Jorku będzie odbywał się 
9 godzinie 4-ej popoł. podróżni po obie- 
dzie i po wygodnym noclegu, przybywać 
będą do Le Bourget następnego. dnia w 
południe. 


è 


Wa 
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Pociąg zmiażdżył młodzieńca 


% SPM, ń 


mamma Śmiertelny skok z wagonu. 


W dniu onegdajszym, zmasakrowane zwłoki, 


Łódź, 8 maja. 


siekaląc je na 


w godzinach popołudniowych, w ocze: | drobne części. 


kiwaniu na pociąg lokalny do Łodzi, pa- 
sażerowie zebrani. na dworcu w Kolusz- 
kach byli świadkami mrożącego krew w 
żyłach. wypadku. 

W chwili zbliżającego się do stacji 
pociagu pośpiesznego nr. 208, zdążające 
zo od strony Piotrkowa, z jednego z wa 
gonów -usiłował wyskoczyć młody męż 
czyzna. Skok był tak niefortunny, że 
mężczyzna wpadł pod koła pociągu, któ 
re go zmiażdżyły dosłownie. 

Przeraźliwy krzyk świadków strasz 
liwego wypadku usłyszał maszynista  ! 
natychmiast zatrzymał pociąg: Spod 
kół wydobyto już tylko zmasakrawano 
zwłoki ofiary. à , 

Tragicznie zmarłym okazać się 21-le' 
tni Zygmunt Minko, zamieszkały w 
Piotrkowie przy Placu Kościuszki 8. 

Zwłoki piotrkowianina przewiezione 
zostały do kostnicy cmentarnej w Kolusz 
kach. 


Okrwawione koła wagonów. 

Piotrków, 8 maja. Na 142 kilometrze 
za stacią Piotrków siedział jakiś starszy 
żyd, lat około 65, dość przyzwoicie 
ubrany, który w momencie zbliżenia 
się pociągu towarowego z całym roz- 
pędem rzucił się pod koła parowozu. 

Prowadzący parowóz maszynista Ka 
leciński nawet nie zauważył wypadku i 

pie zatrzymał pociągu.. 

Dopiero przy zatrzymaniu się po“ 
ciągu na stacji Baby, spostrzeżono, że 
kola wagonów i części parowozu obii- 
cie zamazane są krwią I częściami cia 
ła oraz mózgu, zmielonego na miazęę. 

W toku niezwłocznie przed 
sięwziętych dochodzeń ustalono, 
że trup samobójcy wleczony był przez 
koła pociągu na przestrzeni 
(o. przeszło 2 kilometrów, 


| dwanaście wagonów przejechało przez 


Ustalono, że samobółlcą był FEdelt Mi 
chuiec, z zawodu krawiec, zamieszkały 
przy ul. Trybunalskiej 1. Powód samt 
bójstwa — niesnaski rodzinne. 


Pociąg pośpieszny 


tozszarnał uczenicę. 


Rozprza, 8 maja. Na stacji 
pod Piotrkowem miał miejsce tragiczny 
wypadek. Do -domu powracała  10-letnia 
uczeńica Janina Bartosiewiczówna, która 
zmuszona była przejść przez tor kolejowy. 
Przejście jednak było zajęte pociągiem to 
warowym, zdążającym w stronę Sosnow- 
ca. 

Dziewczynka przeczekała aż cały 


Rozprza 


O= 
ciąg towarowy przebiegnie, a kiedy s 
tri wagon przeszedł, weszła na tor, 
chcąc przedostać się na drugą stronę. 
Nieszczęście chciało, że w tym momencie 
nadjechał pełną parą pociąg kurjerski 
drugą linją, który nie zatrzymuje się w 
xozprzy. Parowóz całym rozmachem 


wpadł na uczenicę, literalnie 
Straszny krzyk  zamarłych z 
widzów rozległ się w powietrzu. Pociąg 
natychmiast zatrzymano, spod kół jednal 
wydobyto posiekane na miazgę zwłoki tra 
gicznie zmarłej dziewczynki. Zwłoki jej zi 
bezpieczono na miejscu, aż do przybyci 
komisji sądowo-lekarskiej. 


ją miażdżąc. 
przerażenia 


Dolar 5.24. 


Prywatnie dolar papierowy w  żądani, 


5.25, w płaceniu 5.24; dolar złoty w żąda» 
niu 8.98, w płaceniu 8.96; funt angielski w 
żądaniu 27, w płaceniu 26.90; rubel 
żądaniu 4.68, w płaceniu 4.65; marn.** żą 
daniu 2.06, w płaceniu 2.05; za 100 irauków 
irancuskich w żądaniu 35, w płaceniu 34.90 
Bank Polski w godzinach rannych kupował 
dolary po 5.29. 


emama W obronie honoru ogniska rodzinnego. Eis 


„Meska kokota“. 


Proces o zamach na aktora 


Po zeznaniach 


Warszawa, 8 maja. 

Jezierskiej, które odbyły się przy drzwiach 
zamkniętych, przesłuchano aktora  Różyc- 
kiego bezpośredniego sprawcę dramatu mał 
żeńskiego. 

| 


ZEZNANIA P. RÓŻYCKIEGO 


— Poznałem p. Jezierską podczas prób 
pra „Czwarty do bridża*, ` Początkowo 
nie zwróciłem na nią uwagi, jak zazwyczaj 
w stosunku do nowych twarzy. Zaintereso- 
wały mnie jednak jej powiedzenia. I wkrót 
ce wytworzył się serdeczny, miły stosunek. 
Kiedyś przyszła na próbę w  śniegowcach. 
Pytam: „Dlaczego pani nie zdejmie ich?“ 
— „Bo mam nogę cienką w kostce”. — 
„Mówi pani, jak „pPrzygłup* — jest to o0- 
kreślenie używane w teatrze w rodzaju: 
głuptas, ale nieobraźlire, Później zauważy 
lem, że się źle charakteryzuje na scenę, sło 
wem wytworzył się miły nastrój. P. Jezier- 


p- wytrącony z równowa í, Podczas tych 


dwukrotnych wizyt p. Jezierskiej u muie 
mówiliśmy tylko na temat sztuki i po- 
glądów na świat. Zato Jezierski wymy. 
ślał mi od męskich kokot, 

Aktorowi p. Zniczowi, Jezierski zadał 
pytanie, czy prawdą jest, że w dwunastym 
komłsarjacie wyraził się o Różyckim: „Na- 
reszcie trafił na swego“, on mu pokaże, 
jak się żony uwodzi i położy temu krest“ 

Znicz: — Nic podobnego nie mówiłem. 

Przew.: — jaka atmosfera panuje za 
kulisami? 

— Przyjemna, serdeczna, koleżeńska. 

— Czy zdarza się całowąnie aktorki 
przez aktora tu i owdzie. 

— Owszem. 

— Czy z tego powodu podejrzewa się 
o lakieś stosunki? 

— Z aktorów nikt tak nie pomyśli. 

Porucznik marynarki de Valden ze- 
znał, że gdy Jezierski skarżył się na osta- 


ska była ciekawa i miała poglądy jakieś in- | tnie przeżycia, powiedział, mu, że w śre- 


ne od wszystkich. Spytała raz: „Jak 
wygląda poza teatrem?“ 


— Ponieważ znajomii moi mający 
mieszkanie przy ulicy Górnośląskiej wy 
jechali i pozostawili je dla mej wyłącz- 
nej dyspozycji Odrzekłem, że: „jeżeli pa 
ni chce zobaczyć mnie prywatnie, to 

proszę odwiedzić mnie“, 
Wogóle poza pocałunkami koleżeńskie 
mi, które miały miejsce parę razy, — 
to na tem koniec. O żadnych przeży* 
ciach p. Jezierskiego spowodu jakiegoś 
nadużycia przeze mnie zaufania p. Jezier 
skiej — pojęcia nie mam. Dopiero po 
scenie, gdy napadł na mnie. zawołał; 
„Ożenisz się z moją żoną?" 

Gdyby D zapylal, czy gy so 

ać cesarzem chińskim, to eż od- 
powiedzi tą 
poruszony zajściem. a n. Jezierski 


hvł 


nj dnim wieku  gachów smagali rózgami, a 


niewierne żony zamykali w klasztorze, Je- 
śli chodzi o czasy współczesne, radził o- 
skarżonemu odwrócić się plecami od tego 
wydarzenia. 

Inż. Szukiewicz, kolega z ławy szkolnej 
jezierskiego opowiedział, że oskarżony 
trzykrotnie przychodził opowiadać, że z 
małżeństwem jest żle, gdyż znalazł w żo- 
pie zmiany psychiczne, które przypisuje 
wpływowi środowiska teatralnego. Na 
trzy dni przed wypadkiem  użalał się, że 
małżeństwo jest rozbite, a żona zdradziła 
go z Różyckim. Myśli więc o rozwodzie i 
już w tej sprawie zwracał się do adwoka- 
ta. Nie sam fakt zdrady bolał go. Gdyby 
wiedział, że żona kocha kogoś głęboko, 
uwolniłby ją: od siebie. Tu bolał go brak, 


al, że: tak, Sam byłem przecież podstaw uczuciowych zdrady, 


Drażniła asoba Różyckiego, 


e © 

Różyckiego. 
którego uważa za fachowca w dziedzi 
nie uwodzenia kobiet. Żonę tłumaczy 
zamroczeniem umysłu w poięciu zmy* 
słowem. Innych przesłanek nie rozu- 
miał. O Różyckim mówił jako o aman 
cie scenicznym i wytrenowanym uwodzi 
cielu, obwiniał go, że chce ściągnąć 
żonę z piedestału talentu do rzędu „zwy 
kłych-aktorzyc”. 

— Nie wierzyłem mü, znając cha 
rakter jego żony, ale powiedziałem, że 
gdyby było tak w istocie, to postępo 


wanie Różyckiego pozwoliłoby go na 
zwać zdecydowanym 


draniem i kretynem moratnym. 
Radziłem więc obić go laską po buza 
Użycia broni odradzałem, bo kula mo 


że być zbyt honorowy prezentem dla 
takiego pana. l 


— Dlaczego nazywa pan Różyckieg 
wytrenowanym uwodzicielem? 

— Miałem na myśli fakt, że  ieżel 
ktoś ma praktykę, to staje się fachow* 
cem w swojej dziedzinie, a Różycki jesi 
przecież zawołanym amantem scenicz: 
ny m. 

-=A dlaczego nazywa go pan dra 
niem? Czy każdy meżczyzna malący pa 
wodzenie u kobiet, musi być draniem? 

— Noro, nie zawsze. 

Na tem, poza zeznaniami świadków 
wydający Opinję Jezierskiemu, rozpra 
wę wczorajszą zakończono, Przemówie 
nia Oskarżycielskiego prok, Marcinkow 
skiego ; powoda cywilnego adw. Beylina 
oraz mowa obrońcy adw. Sobotkowskię 
go, odbędzie się dzisiaj 
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Konsolidacja pokoju na Wschodzie Europy 


Przedłużenie paktu nieagresji Polski z Sowietam 


gorąco powitane przez opinję rosyjską. 
Przyjazna ocena „izwiestij*. 


Moskwa, 8 maja. lOletnie przedłu- 


żenie sow. polskiego paktu nieagr. zosta 
ło gorąco powitane przez opinję sowiec 
ką. 
„Izwiestja” poświęca tej sprawie arty 
kut wstępny utrzymany w noadzwycze! 
przyjaznej formie »lzwiestja” pt. „Kon: 
solidacja pokoju w Europie Wschodniej” 
piszą m. in. „Ów nowy akt w historji sto 
sunków polsko- sowieckich ma wielkie 
zuaczeńie z punktu widzenia konsolida 
cji pokoju w Europie Wschodniej. Zwią 
zek Sowiecki dąży do konkretnych czy 
nów, któreby zagrodziły drogę wszel- 


Transporty 


paryż, 8 maja. „La Liberte" 
zwraca uwagę na transporty broni, jakie 
nadchodzą z Belgji do Francji W cią- 
gu kilku dni przeszło przez granicę 3 
tonny broni, Że względu na to, że trans. 
porty te są zupełnie prawidłowe władze 
celne nie mogą ich zatrzymywać ograni 


kim próbom zerwania pokoju. W związ 
ku z tem rząd sowiecki przywiązuje 
szczególną wagę do przyjaznych stositu 
ków z bezpośrednimi sąsiadami”. 
„Izwiestja” zwracają uwagę, że pro 
pozycja prolongaty paktu z Pciską wy 
szła od komisarza Litwinowa jeszcze 
podczas wizyty ministra Becka w Mos- 
kwie. Aczkolwiek p. Beck wyraził zasa 
dniczą zgodę, konkretne rokowania roz 
poczęły się w parę tygodni później i to 
czyły się z dość dużemi przerwami. 
Fakt, że propozycja sowiecka, szybko 
poparta przez państwa bałtyckie, zyska 


broni z Belgji do Francji. 


a Liberte* bije na alarm. 


czając się jedynie do sygnalizowania ich 
ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Dziennik domaga się zaprzestania udzie 
lania pozwoleń na przywóz boni, która 
może służyć w obecnych burzliwych cza 
sach do zbrojenia różnych organizacyj po 
litycznych, 


„Słow nik dyplomatyczny” 


Paryż, 8 maja. 


opracowywany przez 7 lat, 
Staraniem mię-| Wydawnictwo nie zawiera żadnych bio- 


dzynarodowej akademji dypłomatycznej | śrafij, ogranicza się do artykułów nauko 
ukazał się wielki „Słownik dyplomatycz | wych ujmujących zagadnienia dyploma 
ny” obejmujący dwa tomy łącznie 2400 | cji, historji į konstytucyj poszczególnych 
stron druku. Wydawnictwo było Opraco | państw i wzajemnych stosunków pomię- 


wywane przez 7 lat przy udziale 27 wy- 


dzy niemi. Zagadn. wojny poświęcono 


bitnych osobistości politycznych w Euro |w słowniku 45 stronic druku, natomiast 


pie, 49-ciu wyższych urzędników pań- 
stwowych, 112 ambasadorów i posłów. 


nie ma w słowniku wyrazu „pokój”, 


Nie wtrącać się do kościoła. 


Synod ewangelicki protestuje. 


Berlin, 8 maja. — „Baseler Nach- 
" richten” ogłosiły deklarację t. zw. wolnego 


~ Synodu ewangelickiego Nadrenji i Westfalji 


przeciwko biskupowi. Rzeszy  Muellerowi 
oraz ministerjium duchownemu. Wolny sy- 

„ nod, będący główną ostoją opozycyjnych 
u gmp, pastorów, ewangelickich „w. Niemczech 
i ai Aai sn A 


południowych i zachodnich, zarzuca rządom 
biskupa Rzeszy gwałt i samowolę, domaga- 
jąc się przywrócenia dawnej konstytucji ko- 
ścielnej, zniesienia dekretów, ` wydanych 
pizez ministerjium duchowne oraz uchylenia 
represyj dotychczasowych. 


Zahamować militaryzm światowy 
woła sekretarz stanu Hull. 
dy cywilizowane nadał nie dawały sobie: 


Waszyngton, 8 maja. Sekre- 
tarz stanu Hull, przemawiając w uniwer 
sytecie Cumberland, Oświadczył, że w 
wielu krajach świata szerzy się dziś mi- 
litaryzm, który może doprowadzić do 
wojny jeżeli nie zostanie ząhamowany. 
Pokój i stabilizacja są obecnie czynnika 
mi bardzo doniostemi, Byłoby wielkim 
błędem, a nawet zbrodnią, $ yby naro- 


Wolność 


Paryż, 8 maja. Socjalistyczny 
e” zamieszcza depeszę z Rygi 
ORMAI dzania do 


iarze Litwinowa doprowa 
p tę, 40 paktu gwarantującego niepodle- 
głość państw bałtyckich, pomimo odmo- 
wy Niemiec. W tym celu Litwimow po- 


sprawy z obecnych niebezpiecznych ten 
decyj. odrzucających ideę przyjaźni i du 
cha dobrego sąsiedztwa. Stany Zjedno- 
czone — zakończył Hull — występować 
będą z inicjatywą zdrową i skuteczną 
oraz dobrym programem dla rehabilita- 
cji politycznej, ekonomicznej, społecznej 
i moralnej. 


i niepodległość państw bałtyckich. 


lany Litwinowa w Paryżu i Londynie. 


dobno nawiązać miał już rokowania z 
Paryżem i Londynem o uzyskanie popar 
cia tych ządów. Rząd sowiecki pragnął. 
by zapewnić niepodległość państw bał- 
tyckich przy pomocy Anglji, Francji, Pol 
ski i państw skandynawskich. 


ta obecnie aprobatę Polski, będzie bez 
wątpienia powitany z zadowoleniem 
przez społeczeństwo sowieckie i wszyst 
kich przyjaciół pokoju. 

Odnośnie protokółu dodatkowego, 
stwierdzającego desitercssement ZSRR. 
w sprawach polsko litewskich, pismo za 
znacza, że »potwierdzono raz jeszcze 
tradycyjne stanowisko rządu sowieckie 
go, wyrażone w nocie do rządu polskie 
go z dn. 17 listopada 1923 r. oraz w no 


Strach przed sądem. 


Inkasent elektrowni 


Lwów, ; maja, Wieczorem p 
samobójstwo b. starszy inkasent Elek- 
trowni twowskiej Władysław Wieiko- 
szewski, W związku z procesem prze- 
ciw inkasentowi Przysiężnemu miał on 
być słuchany jako świadek w sądzie. 
na rozprawę jednak nie przyszedł i w 
godzinach wieczornych zastrzelił się. 
Należy dodać że Wielkoszewski nie- 
dawno przeszedł na emeryturę, a w Elek- 


trowni pełnił obowiązki starszego in- 


elnił 


cie z dn. 19 września 1926 r:” Podkreśla 
jac wagę zawartej w protokóle końco: 
wyr wzajemnej deklaracji, że żadna ze 
stron nie posiada zobowiązań, sprzecz- 
cych z traktatem ryskim, pismo zazna- 
cza w końcu: „protokół stanowi wielki 
etap w historji umocnienia przyjaznych 
stosunków polsko- sowieckich. których 
siężar gatunkowy przez to samo wzra 
mę z punktu widzenia walki o po: 
Oj » 


ee 
odebrał sobie życie 


kasenta, odbierającego wpływy kasowe 
od inkasentów rejonowych. —- Oskarżo- 
ny Przysiężny miuł zeznawać  obciąża- 
iąco dla Wielkoszewskiego. 

Rodzina zawiadomiła władze o samo- 
bójstwie dopiero w kilka godzin po wy- 
oadku. 

Zwłoki na polecenie sędziego sled- 
czego odstawiono do Instytutu Medy. 
cyny sądowej. 


zd 


lzby inżynierskie w Polsce 


będą reprezentacją i 


Ostatnio aktualną stała się sprawa u- 
tworzenia Izb Inżynierskich na terenie ca 
łego Państwa. Opracowany w tej mierze 
projekt przewiduje. że Izby Inżynierskie, 
których celem istnienia jest należyta re- 
prezentacja stanu inżynierskiego oraz obr? 
na jego interesów zawodowych, mają być 
instytucjami prawno-publicznemi, oragna- 
mi samorządu zawodowego. 

Jako organizacie zawodowe o charak 
terze publiczno- prawnym Izby Inżynier- 
skie mają byé wprowadzone, jako insty- 
tucje powszechne, a więc przymusowe i 
na zasadach samorządowych, Naogół Iz- 
by Inżynierskie mają się stać oficjalnemi 


obroną tego zawodu. 


organami dla współdziałania z władzami 
i ciałami ustawodawczemi w ich akcji pra 
wodawczej. 

Projekt przewiduje również ustanowie 
nie i ustawowe określenie stopni zawodo 
wych, wspólnych dla wszystkich specjal- 
ności. 

Projektowane też jest utworzenie od- 
rębnej Rady Izb Inżynierskich. Zadaniem 
tej Rady ma być uzgadnianie rozbieżnoś- 
ci w opinjach Izb, co umożliwi stanowi in 
żynierskiemu zajęcie jednolitego stanowi 
ska nazewnątrz i zapewni należytą wagę 
jego poczynaniom, 


| naa 


Dziennikarze polscy w Niemczech 


Życzliwe przyjęcie w Stuttgarcie. 


Monachjum, 8 maja. Wy- 
cieczka dziennikarzy polskich przybyła 
samochodami - do Stuttgartu, ZWIie- 
dzając po  drodzę budowę wielkiej 
autostrady przecinającej Niemcy z pół 
nocy na południe. Na cześć gości pol- 
skich miasto Stuttgart wydało przyjęcie 
w dawnym pałacu króla Wirtemberskie 
so, Gospodarzami na przyjęciu byli pre- 
zydent miasta dr. Stroblin į wicenamie- 
stnik Wirtembergji Waldmann, 


d 
| dniu. 


Po bankiecie w sali Złotej pałacu od 
był się urządzony specjalnie dla gości 
polskich koncert kwartetu profesora 
Wendlinga oraz tańce narodowe, wyko- 
nane przez artystów opery stuttgarckiej, 

Wycieczka dziennikarzy 
polskich zwiedziła zakłady samochodo- 
we Daimlera i Benza, Po śniadaniu 
dziennikarze polscy udali się samolotem 
o Monachjum dokąd przybyli popolu- 


-ane e aooe smenmea na 


Oczem piszą inni? 


PRZEGLĄD PRASY. 


BALONIKI JAPOŃSKIE. 

Gazeta Polska 

Japonja nie jest w stanie wojować z motar- 
stwami Zachodu o swój protektorat nad hina- 
mi. Co do tego prasa angielska  usposobiona 
jest optymistycznie, Natomiast wielu obserwata 
rom angielskim jaj konflikt zbrojny z Sowteta- 
mi wydaje się nieunikniony. Zatrzymana . przy 
murze chińskim, skieruje ona — zdaniem ich — 
cały swój napór w stronę Mongoli i Włady” 
wostoku. Dziś nie waży Się jeszcze na to, kdyż 
czerwona armada powietrzna mogłaby w prze- 
ciągu sześciu godzin zjawić się uad Japonia Í 
zbombardować jej wielkie centra przemysłowe. 
To też nowe zbrojenia japońskie, szczególnie w 
awjacji wojenne mają przedewszystkiem na 
celu osiągnięcie przewagi japońskiej w powie: 
trzu nad Sowietami. Czy jej się to uda? 

Japończycy są o wiele lepszymi żołnierza- 
mi i marynarzami, niż lotrikami. Ale, jak tu 
przypuszczają, ich wyścig zbrojeniowy w tym 
właśnie zmierza kierunku. zaś alarmujące opins 
świata wystąpienia, o których była wyżej me 
wa, są tylko dywersją taktyczną, maskującą i 
stotne cele polityki japońskiej. 

02000 FRANK UNIKAŁ POLSKI? 


Raz tracąc, kapitalista drobny zniechęca s' 
nawet do interesów poważnych, woląc nie w` 
chylać nosa poza własn. miasto czy depar! 
ment. 

W tych warunkach najciekawsza propozy 
cja. pochodząca naprzykład ód jakiejś grupy po 
skiej, przyięta bywa we Francii raczei nieche! 
nie. Powód? Nieznajomość Polski, sadzenie ie! 
po mało istotnych pozorach, po wiadomościach 
posiadanych najczęściej śmiesznie naiwnvch 1 
niewystarczafacych. Do tego dodać trzeba przy 
słowioną w Polsce, ale nieznaną i niezrozumia- 
łą we Francji taktykę wekslową, a ściślej... 
niepłacenia weksli przez niektórych naszych 
Interesantów, Wierzyciel francuski. wykupują- 
cv weksle za towary Sprzedane polskim kup- 
com czy przemvsłowcom, o których posiada 
doskonałe informacje i zmuszony do proceso- 
wania się o otrzvmanie należności — zrzeka 
Się na przyszłość akichkolwiekbadź stosunków 
handlowych z Polską i szeroko rozpowiada 0 
nauczeg, jaką dał mu jakiś nieuczciwy kupiec 
polski, przywłaszczający sobie pieniadze do- 
stawcv francuskiego! 

3 Jeśli do tej niedbałości niektórych  dłużni- 
ków. polskich dorzucimy wrogą nam propagan- 
dẹ, a propagandę polską, zupełn'e niswystarcza 
ląca, zrozumiemv dlaczego francuski pieniądz 
unika naocół rynków polskich. 

Reasumując — stwierdzamy: użyskanie kre= 
dytów i pożyczek we Francji nie jest dla pol- 
skiera świata caspodarczego zbyt cieżkie. Na. 
leży jednak dnć zwaranoię, że nie beda powta* 
rzałw się „dalsze pokatne, zrażłące cudzozicm= 
ców machinace. Sneciałnie surowe prawo win 
no karać przestepstwa w tvm zakresie. W ślad 
74 kredytem prywatnym póździe I publiczny? 
Dlatera sprawa ma istotnie pierwszorzędne zna 
czenie. 


Eda DOS dj ZAWARTE WST KORKOWE 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) Prasa sowiecka poświęciła sz 1 
zjastycznych artykułów o Przedlużenii: Polk 0: 
2 x grr o: nieagresft do łat, 10. —. 

nister Zarzycki dokcnałn ı iof 

Zakładów Żyrardowskich, Ro. 2n0p6 
Pożar miasteczka Włodzimierzec koło 
Sarn obrócił w perzyne 200 domów 
W Olkuszu odbyło się poświęcenie 
sztandaru zw podoficerów rezerwy im. płk. 
Nullo, w obecności włoskiego attache woj- 
skowego, Na uroczystość nadeszła depesza od 
Mussoliniego. 
Y W Łodzi został zlikwidowany trwają 
cy od 2 tygodni Strajk czeladników krawiec- 
Pa dg uzyskali 35 do 5 procent « pod- 
wyżki. 


SE Śladami afery Stawiskiego. z 
Możliwość przedłużenia pełnomocnictw komisji śledczej. 


Paryż, 8 maja. Parlamentarna 
komisja śledcza dla zbadania afery Sta- 
wiskiego powinna ukończyć swe prace 
do dnia 23 maja, terminu wyznaczonego 
przez izbę deputowanych. Wobec jednak 
nawału materjału mało jest prawdca* 
dobne aby komisja zdołała opiacować 


Dziś badanie oskarżonych. 


do tego czasu ostateczne wnioski, W 
tych warunkach mówią o przedłużeniu 
pełnomocnictw komisii na okres dal- 
szych 3-ch miesięcy, W pierwszym ter- 
minie ma być ukończone badanie oskar 
żonych i świadków, W poniedziałek ko- 
misja przesłucha szereg urzędników. We 


wtorek mają być badani oskarżeni red 

ubarry, deput. Garat i Bonnaure. Dwaj 
pierwsi kategorycznie odmawiają skła- 
dania zeznań przed komisją. Deputowa* 
ny Bonnaure, wbrew opinii swoich obroń 
ców, wyraził zgodę na stawienie się 
| przed komisją, 


ansans amista ADO bi 6 ATEA RBE BLA BET OAZA CIE CZCI EBAY AOR, RAE TEZY USZY TR Ee fD MAAE SAAS R S 


Drogami wiecznego tułacza. 
Poki nie jest sympatycznym gościem. 


Paryż, w maju. Trockiego rod Paryżem rozeszła się, zwahła 


Władze francuskie mają niebylejaki kłopot 
nem Trockim, Ten szampjon „permanent 

rk pana wszędzie jest niepożądany i nie 
bacznie pozwodwszy mu osiedlić się w okoli- 
cach Paryża, nie można Się Zo teraz pozbyć. 


akich okolicznościach wyszła 
yu T noii w ustronnej willi „Ker 
onique“, położonej w laskach Fontainebleau. 
“W dniu 15 kwietnia żandarmerja zatrzymała 
pewnego motocyklistę za nieprzepisową jazdę, 
a ponieważ wydał się mocno podejrzany, spro 
wadzono go na posterunek, Przyparty do muru, 
osobnik ten, nazwiskiem Klement, ja: * 
należy do „świty”* bylego drga » 
wickiego, zamieszkującego willę „Ker aa 
w Barbizon; na swoim motocyklu co = 
jeździł do Paryża, zapewniając „łączno: mię 
dzy Trockim a jego stronnikami, soi m 
wożąc korespondencję, która dla organ p 
Iv międzynarodówki api potaje 
t zborny w Paryżu. 
4 are nóśkikke w Barbizon był legalny, 
ponieważ b. premjer Chautemps jako aa 
spraw wewnętrznych udzielił mu na to węża ri 
lenia. ale gdy zakonspirowana obecno: pei 
l d Paryżem wyszła na jaw Í prasa rozpęta 
a. przeciw niemu gwałtowną kampanię. Mee 
francuskie cofnęły zezwolenie Ae o ań s 
j nakazały przyjacielowi Lenina opuści 


lej granice Francji, 


na jaw jeg 


Gdy tylko wieść 0 tajemniczym pobycie 


się do Barbizon chmara dziennikarzy, fotogra- 
fów i operatorów filmowych. Ponieważ wiado 
mo było, że musi opuścić willę „Ker „ Moni- 
que'', chciano asystować przy” jego wyjeździe 
i- „historyczny“ ten moment uwiecznić czyto 
w notesie czy też na kliszy fotograficznej lub 
taśmie filmowej, > 

Ale dzień płynął za dniem, a Trocki nie po 
ktzywał się, Willa „Ker- Monique", otoczona 
solidnym parkanem z dwoma wejściami, zary- 
glowanemi na dziesięć  spustów, zazdrośnie 
strzegła swoich tajemnic. Dostępu do wnętrza 
broniły ponadto trzy potężne psy - wilki, o. 
kropnie złe, gotowe rozszarpać każdego śmiał 
ka. Zresztą na jednej z bram widniało ponure 
ostrzeżenie „Baczność, złe psy“, mogące ostu 
Izić zapał najbardziej odważnego reportera, 

W ślad za dziennikarzami podążyli gapie. 
Willa „Ker - Monique'' stała się celem wycie 
szek, przyciągając spacerowiczów z okolicy i 
4 z Paryża, Do tego doszli jeszcze różni 
włóczykije, dia których czas nie jest  pienią- 
lzem. Dniem 1 nocą tłumy ludzi obojga płci o. 
wozowały dookoła „fortecy”, napełniając jar- 
marczym zgiełkiem okoliczne lasy. A tymcza- 
em w willi e  zapuszczonych zaluzjach ciągłe 
je się nie działo, Co najwyżej zjawił się w 
„grodzie od czasu do czasu młodzieniec w 
krótkich spodniach, „Monsieur Marcel” jeden 
. sekretarzy organizātofa IV międzynarodówki 
apewnialąc dziennikarzy przez parkan z całą 
uprzejinością, że były  zeneralissimus 


R Z WO WY ZZ ZZ 


armiji | jed: 
czerwonej znaidnie sie ciągle w willi. zajety de +5 


peszowaniem na cztery strony Świata do róż | 


Barbizon, który przyniósł! osobiście wypraną 


nych państw, aby zechciały udzielić mu azylu. bieliznę dla lokatorów willi Gdy fotografowie 
Zresztą, przed swoim wyjazdem p. Trocki nie | wycelowali weń swoję aparaty, rzucił się na 
omieszka złożyć prasie odpowiednich deklara- ! nich, miotając okropne groźby. Dość już ma te 
cyj, go fotografowania. Jego podobizna ukazała się 


GROTESKOWE INCYDENTY. 

W oczekiwaniu na ten ewenement dzienni- 
karze zbijali czas, jak mogli, zmieniając się 
dniem i nocą na straży, aby nie przepuścić przy 
padkowo oczekiwanego odjazdu banity. Noto- 
vano tymczasem każdy najdrobniejszy szcze- 
gót. Razu jednego stwierdzono obecność podej- 


rzanego „bialego“ Rosjanina, który kręcił się | 


koło willi, wypowiadając straszliwę groźby 
pod adresm współtwórcy przewrotu bolsze- 
wickłego. Innym razem zjawit się komornik w 
imieniu w!aścicielą: willi, zaniepokojonego fak. 
'em, że rachunek za dostarczony dawno wẹ- 
giel dotychczas niezapłacony, a tymcz%sem od 
biorca jego ma zniknąć z horyzontu, „Mon 
sieur Marcel przyjął komornika z naAleż. 
nymi mu honorami, obiecując solidny czek za 
kilka dni. dzięki czemu nieporozumienia mię- 
dzy właścicielem willi i jej lokatorem pomyśl- 
~ zóstało wyjaśnione, 

Jednej nocy ktoś strzelił pod willą trzy ra 
zy z rewolweru, Obecny w gromadzie reporte 
rów dziennikarz Amerykański nadał natych. 
Miast depeszę do prasy ameryańskicj, że po- 
pełniono zamach rewolwerowy na Leona Troc 
kiego, na szczęłcie nieudany, 

Ze swej strony fotografowie nie próżnowałi 
Zająwszy willę ze wszystkich stron, zebrali 
się do fotografowania osób, które pukały de 
bram tajemniczego schronienia, Nie wszystkim 
przypadało to do gustu, W szczególna- 
zył się straszliwie właściciel pralni w, 


już w pięciu dziennikach, Ta podejrzana rekia- 
ma przyprawi go o utratę połowy klientów, rzu 
cając cień na jego żywot bez skazy i wiązac 
jego nazwisko z nazwiskiem szampjona „Der- 
marentnej rewolucji“, 

Nareszcie po dziesięcii dniach czyhania, 
przeplatanego groteskowemi incydentami, gdy 
już zniechęcenie j zwątpienie przeprowadzać 
poczęły szeregi reporterów pióra i kamery, w 
wili „Ker Monique” dał się zauważyć ruch. 
Wybiła godzina odjazdu byłego dyktatora Ro 
si, Przed willę zajechły dwa autą ciężarowe, 
na które za:ząto ładować  olrzymie paki z 
książkami 1 archiwami. 

Złe psy, które podczas długich dni wspólne 
zo obcowania zdążyły się już przyzwyczaić do 
dziennikarzy, jak do najlepszych znajomych, 
lie broniły im już dostępu, gdy przez otwarie 
szeroko wrota weszli do ogrodu, a potem do 
samej willi. Ale główny lokator, obiekt kilku- 
dniowych pożądań, znikł bez śladu. Przyparty 
do muru „Monsieur Marcel“ wyznał, że P, 
Trocki już dawno wyjechał. Opuścił willę nocą 
w aucie, zanim jeszcze zaczęło się jej oblęże. 
nie, 

Dłagje i męczące obozowanie w Barbizon 
okazało się bezowocne, Reporterzy paryscy 
nowiedzieć sobie musieli, że już dawno nie po: 
nieśli takiej porażki. romy spadały na „pana 
'arcela**, który z niezmąconym spokojem grał 
przez dziesięć dni komedję, ale coprawda ad 
samego początku wątmiono, czy Trocki znajdu 
je się jeszcze w willi „Ker Monique”, Było bo | 


wiem rzeczą charakterystyczną, że policja nie 
interesowała się już tajemniczą willą i żadnych 
jej agentów w pobliżu niej me było. 


GDZIE SIĘ TROCKI OBRACA? 


Obecnie Trocki znajduje się jeszcze podob 
no we Francji, pilnowany przez policję, Miał 
znależć schronieni chwilowe u któregoś zX 
swoich stronników pod Paryżem, zanim wresz 
cie będzie mógł gdzieś wyjechać, ale z drugiei 
strony sygnalizowano, już jego obecność w 
Saint Malo w Normandji, a także miano go wi 
dzieć w Bordaux w drodze do Ameryki połud 
niowej. A 


Nie można się dziwić, że żadne państwo nię 
chce przyjść u siebie niebezpiecznego konspira 
tora, dlą którego ideałem jest Anarchja, tem. 
bardziej, że nie dotrzymuje przyrzeczenia, iż 
ʻe będzię się zajmował akcją polityczną. Jest 
dziś rzeczą wiadomą, że w czasie pobytu w 
Mi, Ker Monique” rozwijał gorączkową dzia 
łalność, zwłaszcza podczas krwawych zabu- 
rzeń lutowych w Paryżu W tym czasie pismo 
„Prawda“ przez niego wydawane przeksztaf- 
ciło się na dziennik, nawołując do rozruchów 
komunistycznych. 

Trocki, który usiłuje doprowadzić do skut 
ku IV międzynarodówkę nie zrezygnował je- 
szeze z rewolucii światowej t pracuje nad tem 
przy pcmocy swoich agentów, rozsianych we 
wszystkich krajach Europy i Ameryki. Jeg 
oczkiem w głowie wydaje się Hiszpania i jak t 
wykazuje korespondencja, którą przychwyco 
no u jego agentów, pracuje  niezmordowani 
ned zbołszęwizowaniem tego kralu. 


Razz, 


= 


ian 


ka 


Japońskie samochody w Szwajcarii. 


R 


Genewa w maju. 

Dzisiejsze sprawozdanie nasze roz- 
poczyna się, jak bajka: Jest kraj w Eu- 
ropie, gdzie każda krowa dostarcza 
dziennie stu litrów mleka, gdzie za pa- 
ręset złotych można nabyć eleganckie 
auto, wieśniaczki noszą pończochy Z 
prawdziwego jedwabiu, których cena 
nie wynosi nawet jednego złotego za 
parę. Kraj ten liczy tyiko 30000 miesz- 
kańców, ale każdy z nich produkuje 
dziennie więcej, niż cała fabryka, każ-| 
dy rolnik posiada własny samochód, a| 
najbiedniejsze dziecko własny moto- 
cykl. 
Jakkolwiek opowieść ta brzmi fan- 
tastycznie, kraj opisany nie jest fikcyj- 
nem państwem, położonem, za górami 
i lasami”, lecz oznaczony jest na każ- 
dej dokładniejszej mapie a znajduje się | 
o godzinę zaledwie od Genewy, u stóp! 
gór Jury i na francuskiej stronie Lema- | 
nu. Nosi specjalną nazwę „wolnej strefy | 
pomiędzy Francją a Szwajcarją , a 
chcąc dostać się do niego, trzeba mi- 
nąć siedemnaście komor celnych. 
Uprzejmy francuski urzędnik celny, 
jak każdy Francuz odznaczający się do- 
wcipem i humorem, poinformował nas 
bliżej o tym bajecznym kraju — stre- 
fie wolnej, stworzonej przez Napoleo- 
na dla ulżenia ciężkiej doli micszkań- | 
ców u stóp gór Jury, na kamienistej, 
nieurodzajnej glebie. 

Strefa, stanowiąca niekiedy przed- 
miot nieporozumień pomiędzy Francją a 
Szwajcarią. po wojnie światowej znowu 
zwróciła na siebie uwagę. W roku 1923 
Francją przesunęła swoje urzędy celne 
na granicę polityczną. W roku następ- 
nym na nowo podniesiono tę kwestię, 
którą trybunał haski rozstrzygnął, pozo 
stawiając po dawnemu strefę wolną na 
pograniczu Szwajcarii i Francji, u pod- 
nóża Jury. 

Mieszkańcy wolnej strefy posiadają 
przywilej importowania do swego „pań 
stwa” towarów i produktów wszelakie 
go rodzaju bez cła, lecz wolno im bez 
opłaty cła wywozić tylko to, 

co sami produkują. 

— „W jaki sposób wywiązują się z 
tego przepisu — uśmiechnął się celuik 
« francuski — „zaraz panom wytłuma- 
czę, gdyż właśnie w ubiegłym tygod- 
niu obliczyliśmy na próbę, ile „strefa” 
wywozi mleka przez 120 urzędów cel- 
nych, jakie ją otaczają. Bez cła oczy- 


wiście. Otóż, porównawszy ilość li-! 
trów wywożonego mleka z ilością zare 
jestrowanych w „wolnej streiie” krów, 
wypada po sto litrów od krowy. Bło- 
gosławiony kraj! A resztę zobaczą pa- 
nowie sami!” 

Chcąc zwiedzić „wolną strefę”, 
przejeżdżając ją wpoprzek, mija się na- 
przemian liczne urzędy celne szwajcar 
skie i francuskie. Na przestrzeni trzy- 
dziestu kilometrów, pomiędzy Le Cha- 
ble i Moniaz, jest ich siedemnaście. 
Przeciętnie co dwa kilometry przysta- 
waliśmy przed drewnianym domkiem 
z begonjami w oknach, oraz małym o- 
gródkiem, gdzie dozorcy celni podlewa 
ją warzywa i begonie. 

Pierwsza miejscowość w „strefie”, 
za Annemasse, leżącem na francuskiej 
stronie, zwie się „Gaillard” (w tłum: 
„zuch”) I nie dziwnego, że każdy tu 
jest zuchem. Na głównej ulicy powsta- 
je obecnie hotel, a obok cukiernia. zw. 
„Cafe du Bresil”. Każda rzecz nosi tu- 
taj obcą nazwę, nprz. kino zwie się „Ci- 
nema de Tokio”. Nie świadczy to o e- 
ęzotycznych upodobaniach mieszkań- 
ców, lecz poprostu o fakcie, że śliczna 
miejscowość, u podnóża górskiego, nad 


błękitnym Lemanem, jest dosłownie = 


lana przez agentów handlowych z Ja- 
ponji i okazy japońskiej wytwórczości: 
samochody, samoloty, motocykle, ro- 
PA iedwabie, jedwabne pończochy i 
trdi 

Francuskî urzędnik, mer w Anne- 
masse, pogranicznem mieście francu 
skiem opowiadał nam, że w „wolnej 
strefie“ funkcjonują S 

całe bandy przemytników, 

zorganizowanych niemal na sposób a- 
merykański. Przed kilku dniami wypa” 
dek samochodu ciężarowego nad brze- 
giem jeziora Genewskiego ujawnił kon 
trabandę 2500 kilogramów masła duń- 
skiego. 

Na nasze zdziwione pytanie co do 
celów kontrabandy, mer odpowiedział: 

„Sto litrów mleka od krowy wkoń- 
cu musi zwrócić uwagę, trzeba zatem 
wzbogacać się na przemytnictwie. W 
obecnej chwili przemyca się ogromne 
ilości japońskiego jedwabiu do  „stre” 
fy“. Zazwyczaj płaci się 118 franków. 
cła za kilogram jedwabiu. W wolnej 
strefie nie kosztuje to nawet centyma. 
Stąd rezultat prosty: para ładnych, 
cienkich pończoch z prawdziwego je- 


Anastazja Drewnowska. 


J PRZEMYTNIKÓW 


mm dY Sercu EUFOPY. 


dwabiu w wolnej srefie sprzedaje się 
po dwa franki francuskie (około 70 
groszy), a eksport odbywa się pota- 
iemnie. 

Przemytnicy, osiedleni w „strefie“ 
przewożą codziennie do tysiąca kilo- 
gramów masła. Często droga kontra- 
bandy odbywa się przez Leman, gdyż 
wyrokiem trybunału haskiego woda 
jest strefą wolną wszędzie, gdzie ląd, 
należy do Francii. Naprzykład w słyn* 
nem uzdrowisku  kąpielowem Evian- 
lesrBains, woda jest również strefą 
wolną. — — — Warto to wszystko 
zobaczyć!“ 

Oglądaliśmy więc wolne strefy — 
wodną i lądową. We wszystńich miej- 
scowościach tej ostatniej widniały wy 
mowne napisy: „Masło duńskie!“ „Kan 
tor wymiany. Przyjmuje się wszyst- 
kie zagraniczne waluty“. Zarówno skła 
dy masła jak i kantor wymiany, miesz 
czą się w domkach wiejskich, w cieniu 
akacyij, za zielonemi okiennicami. 

Włościanie zamiast krów trzymają 
zaraże z autami do wynajęcia — pro- 
dukcji japońskiej. 

Przy miejscowości: „Hermance“ wol 
na strefa łączy się z jeziorem zapomo 
ca rzeczki tejże nazwy. I tutaj groma 
dzą się skrzynie, które nocą przełado” 
wywane są na łodzie, kursujące po wol 
nej strefie jeziora. U ujścia Hermance 
odnawiają obecnie starą kawiarnię, któ 
ra nosić będzie nazwę „Cafe de la Zo 
ne“ (kawiarni strefy) i nad jednem z 
najpiekniejszych jezior Świata odgry” 
wać będzie rolę knajpy portowei. 
Am. 


WYPRAWA 


po zloty skarb 


Olbrzymi dzwon nurko: 
wy, wagi 80000 kg, 
który ma służyć do wy- 
dobycia złota, zatopione- 
nego w roku 1799-ze stat: 
kiem „Lutine”. 


Pan Zygmunt zbladł. 


— Ojcze, niech się ojciec liczy ze szego. Jesteś, na ni 


słowami, bo ja... bo ja... 

Reszta słów, pogróżki czy wyzwa 
nia, uwięzła mu w gardle, 

— Ja mam się liczyć ze słowami. 
ja? A ty czemu się nie liczysz z czy- 


"o 


Gfiara zwyrodnienia. 
Daremne poszukiwania złoczyńcy. 


W znanem szkockiem mieście, Aber. | bójcą nieszczęśliwego dziecka i jakim 
dieen zostało dokonane tajemnicze mor |sposobem trupa przeniesiono do klatki 
derstwo ofiarą którego padła S-letnia | schodowej podczas, gdy poszukiwania 
dziewczynka Helena Preestly. Rodzice były w toku — jest do tej pory niero: 
dziewczynki, biedni ludzie zamieszku* |związaną zagadką. i 
jący piwnicę dużego domu, w skromnej Jedna z koleżanek zabitej zeznała 
dzielnicy, miasta, wieczorem któregoś | na śledztwie, że fatalnego wieczora wi- 
dnia posłali ją po zakupy. działa Helenkę niedaleko domu ze spra 

apróżno, pełni obawy oczekiwali wunkami. Jedynym dowodem  napro: 
mfowrotu córeczki, wreszcie, wśród no. |wadzającym policję na ślad. jest worek, 
zawierający ciało ofiary na którem 


mm 
poza 


cy» zameldowali policji o nagłem zni- 
knięciu dziecka, Poszukiwania policji widnieje napół zmyty stempel firmy ka- 
wraz z rodzicami :trwały bezustannie, nadyjskiej. W celu ujęcia sprawcy o0- 


hydnego czynu, dokonano rewizji w 300 
domach na przestrzeni całej ulicy, gdzie 
zamieszkiwała zabita, oraz w 206 do- 
mach sąsiednich ulic. Niestety, narazie 


mroki tajemnicy odsłaniają karygodny 
czyn, 5 
J. K, 
i w | 
Motocykliści włoscy w opałach. 
4 e Ld . . . 
$merć za uderzenie kamieniem. 

Raid motocyklistów włoskich z Bo*| konstytucii, przybyła do Wiednia ze 
lonii do Wiednia odbył się w  warun-| znacznem opóźnieniem. W Miirz Zw 
kach niepomyślnych. Od granicy szo”| schlag motocykliści włoscy zostali 
sa była usiana gwoździami i papierowe | obrzuceni gradem kamieni i powita- 
mi znakami swastyki. Ogółem zanoto-| ni okrzykami „Niech żyje Matteotti“. 
wano około 200 wypadków. Kierownik kolumny motocyklowej zo” 
Pomimo, że większość motocykli zo”| stał ugodzony kamieniem w szkła o 
stała odrazu naprawiona kolumna mo”| chronne. Odpowiedział on wystrzalem 
tocyklistów włoskich, która miala | z rewolweru, kładąc trupem na miej: 


wziąć udział w obchodzie ogłoszenia scu napastnika. 
ji | ©» 
Nieudamy skok. m 


Gmuina sensacja Nowego Jorku. 


lecz żadnego rezultatu nie dały. Wkoń 
cu ktoś z lokatorów tegoż domu zwró 
cił uwagę na leżący opodal mieszkania 
duży worek. Po przejrzeniu go. skonsła 
towano, że leżące w nim zwłoki za- 
óinionej dziewczynki noszą świeże śla- 
dy gwałtu i uduszenia. Kto jest za- 


Znany amerykański skoczek Ronald | mena, policja nie chciała zezwolić na 
Harrison, pragnąc ustanowić nowy ltak niebezpieczny krok, lecz Harri 
światowy rekod, zdecydował się sko-,son nie liczył się z tem i postanowie- 


nie swoje wprowadził w czyn. 

Na oczach Olbrzymiego tłumu, zale- 
óaiącego najbliższe ulice młodzieniec 
zjawił się na dachu drapacza chmur 
ze spadochronem w ręku, Ludzie wstrzy 


czyć z najwyżsześo na ziem dr'apacza 
chmur  Empire-State-Building w No- 
wym Jorku. Wiedząc o zamiarach sports 


mali dech w trwożnem oczekiwaniu, 
pełni emocji. 
Po upływie kilku minut, skoczek 


się z dachu. Spado- 
chron otworzył się, i publiczność owa. 
cymie poczęła Oklaskiwać przyszłega 
wycięzcę, który po kilku sekundach 
miał zostać słynnym rekordzistą. ifi 

Niestety, aplauz i entuzjazm okazały 
się przedwczesne. Na wysokości 20-g0 
jętra Harrison uderzył się © występ 
ściany tak silnie, Ż*. 
|mność i, wypuściwszy ż rąk, spadochinon 
|runął na ziemię, zabijając się na miej- 
|scu. Wypadek ten wywołał żal wśród 
mieszkańców Ameryki, którzy lubili i 
| cenili odważnego sportsmena. J. K 


odważnie rzucił 


oszalałeś i wybrałeś, co mogłeś najgor | bodaj kilkaset złotych na opędzenie 
eszczęście,pełnolet | kosztów oszukania Niki. Nie miał co- 
é bez mojej zgo” | do tego żadnych skrupułów. O dal- 
am szych następstwach takiego kroku nie 
Z myślał, Czuł tylko to, że musi zdobyć 
| Nikę za wszelką cenę. 

— I co? — mruknął, — Ojciec, 
taki katolik, chce mnie skazać na zła- 


ni i możesz się ożeni 
| dy i woli, ale wiedz, że ja jej nieuzn 
lza synową i nie dam ci ani grosza. 
Idomu cię nie wyświęcę. Możesz u 
mnis siedzieć, ale jej nie przyjmę. 


stracił >przytów, 


P 


STRESZCZENIE POCZATKU. 


Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 

/ =*bratu przystojinemu porucznikowi — lotnikowi 

swa przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przęz telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za- 
prosiła go do siebis, - MRI: 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy» - o 

Marian przyjechał do Warszawy i zapytał 
służącą o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał. 

Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko- 
leżanek. TA 

Szreniawa, szukając Niki, natknął się na 
Jadzię, która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu: znaleźć Nikę. 

Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie zakończyło się wbrew o0- 
czekiwaniom Niki o PNI, 4 > 

średnictwa między Niką a Marjanem Kaw- 
Złykakiih podjęła się Maria. Kawczyński był; 
jednak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
Dęblina. 
* Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podjął się 
misji zdemaskowania Niki. a 


j biony liścikiem Niki do 
Marjan; WOS. tał tam przez bandy- 


Nie martw się, mój drogi. Zaczynam 
wierzyć, że wszystko będzie dobrze. 

Przystojny pułkownik kawalerji 
nie dostał wyzwania i nie doczekał 
się nazajutrz Niki na umówione spot 
kanie. W rezultacie zaklął. machnął rę 
ką i zacizwonił do znajomej aktorki. 
Na jego usprawiedliwienie trzeba do- 
dać, iż nie wiedział, że Nika była na- 
rzeczoną Szreniawy. 


ROZDZIAŁ XXXII. 

W zacisznej jadalni wiejskiej pa- 
lita się lampa. Do zamkniętych okien- 
nic dobijałą się zimowa wichura, jak- 
by zazdrosna o to, że gdzieś jeszcze 
pozostał cichy ciepły zakatek, nie zmro 
żony jej niszczacem tchnieniem. Ale i 
w sercach ludzi, osłoniętych temi za- 
cisznemi Śćianami, szalały niszczące 
uczucia. Pan Zygmunt toczvł z ojcem 
walkę o swoją warjacką miłość, 

— Powiedziałem raz, że nie po- 
zwolę ci na małżeństwo i nie pozwolę! 
-— grzmiał ojciec siwy, barczysty je- 
gomość z twarzą z kontuszowego por- 


mieniołomu Zos 
hea, do nieprzytomności. Złożono go W tretut. Ag 
mieszkaniu proboszcza. viali Wielińskiego; | zoi — Ojciec nie chce mojego szczę- 
a. p óra: udała się |do ich kry-| 03 0 odpowiedział z hamowansm 


wzburzeniem syn, opierając się mocno 
rękami o dębowy stół, z którego jesz- 
czę nie sprzątnięto po kolacji, 
— Nie chcę twojego nieszczęścia, 
durniu. Nie chcę twojej hańby. 
— Ojciec lubi wielkie słowa: 
zgrzytnał szyderczo syn. 
— A dla ciebie niema nic wielkie” 
go. nic świętego — odrzekł nagle zni 
.żonym głosem stary. — Rodzina to 
kamień węgielny społeczeństwa. ro- 
zumiesz ośle. a tv chcesz worowadzić 


— 


pod nasz dach ladacz..„. 


<ledzącego Nikę» 


iówki. 
* 


Krysia nie odpowiedziała, Fakt, 
że Bohdan wymknął się z balu, zosta 
wiając narzeczoną niejako na pastwę 
rywalowi, dał jej do myślenia. "Tego 
jeszcze nie bywało. Czyżby to ozna 
czało początek przesilenia? Znużenie ? 
Zdięta cichą nadzieją, rzekła łagod- 
nie: , 

-— Bodziu. 
Nie piłeś herbaty? 


musisz być zmęczony 


Zaraz będzie, 


Pan Zygmunt milczał z czołem 
głęboką brózdę, Był 
myślał 


nami? Wiesz. co to za kobieta, ta two | 
ją wybrana. Postarałem się zebrać o ściągniętem w 
niej informacie. Za moich czasów ta ltak dalece zakochany. że nie 
kie kobiety znało się tvlko za kulisami 'wyrzekać się Niki dlatego tylko, że 
życia. I ostateczmie, choćby ona była | ojciec odmawiał błogosławieństwa. 
bez zarzutu, to kradnąc ją podstępnie Gorszy „Sek“ był z pieniędzmi. Wy: 
narzeczonemu, dopuszczasz się nicho ciągnął z ojca w ciągu lata kilka tysię” 
norowej rzeczy. cy złotych i teraz, ponieważ wyszło na 

— Kocham — warknął pan Zyge iaw. że nie o Krysię konkurował, 
munt. 


| ojcowski portfel zamknął się na amen: 
— Rozczulające! — roześmiał się 


Pan Zygmunt wiedział, że do Niki 
gorzko stary. — O, wiem, że dziś jest był dostęp tylko przez pieniądze. Miał 
w modzie podporządkowywać wszel* wszystkiego dwieście złotych z czems, 
kie względy miłości, Uwiedziesz żonę ja to nie mogło starczyć na wydatki 
przyjaciela, W porządku. Miłość. Na 


związane z. wystawnym ślubem, W 
takie dictum, niema odpowiedzi. Roz” dodatku” jakby usprawiedliwił . przed 
pijesz rodzinę. Nie tyś winien. Miłość. 


nią nicobecność oica? Mogłaby odra“ 
Sprowadzisz z prostej drogi dziewczy 


zu zorientować się, że coś jest nie w 
nę i rzucisz. Miłość. Odbierzesz matke porządku t cofnąć. 

dzieciom. Miłość, Skrzywdzisz porząd — Wiem, że ona sprzyja ci tylko 
nego człowieka dla przelotnego roman 


dlatego, że uważa cię za zamożnego 
su, W porządku, Miłość, Rzucisz żo: |człowieka, Wobec tego, jeżeli się do- 


nę, bo ci się podobała inna. Nikt cię | wie ... 

nie potępi. Cóżeś ty winien. że zachcia — Ojciec się myli — przerwał 2 
ło ci się nowych wrażeń? WyzwieSZ | uniesieniem pan Zygmunt, któremu 
na pojedynek, narazisz swoje życie i|się rozjaśniło w głowie. — Ojcu się 


cudze, może ojca rodziny, spowodu 
pierwszej lepszej kokoty. W porządku. 
Jesteś honorowy człowiek. Nikt ci n'e 
odmówi podania ręki. choćbyś skalał 
swoją bratobójczą krwią. Ja inaczej» 
pojmowałem miłość, będąc młodym. 


zdaje, że odmawiając mi pomocy ma- 
terjalnej, zniechęci do mnie Nikę. Ale 
ona i tak za mie wyjdzie —- zakończył 
bez przekonania, 
„ — To się dopiero okaże. Gdybyś- 
cie dostali majątek w ręcę, byłbyś po 
roku bankrutem, a onaby cię porzuci: 
ta. Jeżel ci się uda skłonić ją do małżeń 
stwa a przekona się, żeś ją nabrał, 
nie będzie mogła puszczać pieniędzy, 
to cię porzuci. W rezultacie będzie ta 
korzyść, że będziesz miał nadal z cze 
go żyć. 

Pan Zygmunt stał z opuszczonemi 


— Jeżeli już ojciec uważa mnie za 
takiego nicponia — odszczeknął pan 
<ygmunt — to będzie z nas dobrana 
para. Poco miałbym unieszczęśliwiać 
jakiegoś anioła w spódnicy. 

— Bez ironji, mój synu. Powta” 
rzam, że nie zgadzam się na to skan- 
daliczne małżeństwo. Póki ja żyję, ta 
dziewka nie przekroczy naszych pro” rekami, i pochytoną głową. O mało 
ców. Myślałem, że się ożenisz z pan |nie płakał, Wiedział, że ojca nłe prze” 
na Krvsia Szrentawianką. Niestety. kona i głowił sie tvlko. skad wziąć 


| mane życie, bo przecież jak żona mnie 
porzuci. to się drugi raz nię ożenię. 
Chyba, że zmienię wyznanie. Budują. 
cą logika — roześmiał się drwiąco. 
Stary patrzył na niego wzrokiem 
surowym i bolesnym: ) 
. — Onaby ci złamała życie w każ 
dym wypadku. Co się zaś:tyczy mo 


lich katolickich przekonań, to nie wina 


kościoła, że ty pojmuiesz małżeństwc 
jako płatny romans. Zresztą przyznam 
ci rację. jeżeli ona zgodzi się dla ciebie 
na biedę i pracę. Jeżeli wytrwa kilka 
lat takiej próby i nie załamie się, nie 
zdradzi cię ani razu... to uznam ją ze 
synową. 
Pan Zygmunt 
nym śmiechem, 
„— Ojciec wymaga od ludzi kato 
,skiej cnoty, Trudno, my młodzież z 
innej gliny, My umiemy kochać życie. 
Szkoda niepowrotnych chwil. Ca ko 
mu z tego przyjdzie, że ja się wyrzek- 
nę pięknej dziewczyny? No, owszem, 
temu, kto mi ją zabierze, przyjdzie 
— Jesteś skończony cynik, Czy po 
myślałeś o tem, jakby ona ci wycho- 
wałą dzieci? 
— Niktby się nie ożenił. gdyby tak 
rozumował. Przykro mt, że ojciec nie 
ma ze mnie pociechy. Na szczęście 
Tanek nastawił się do życia, tak jak 
ojciec. Wobec tego nasz szacowny ród 
nie zaginie, i 
Zapanowało długie milczenie. Za 
zamkniętemi okiennicami zawodziła 
zimowa zawieja, W całym dworze pa- 
nowała głęboka niedzielna cisza. W 
sercu pana Zygmunta skowyczała zmy 
PA tesknota, Na czole starego ojca 
kra a rzy ężkłej zadumy, w 
E ARPE nia Ja splatała się ze smu 
tną nięugłętością. íd, c. n.) 


śmiał się bezdźwięcz 


ad 


* 


Rok |l. 8 maja 1934 r. 


Wyrodny syn 


Emerla Józef z kol. Wolwinów, gm. 


Program uroczystości XI Tygodnia L.O.P.P. 
w Chełmie gatit D zostal oskarżony O znę- 
canie się nad swą matką-staruszką, 


I3 maje b. P. od godz, 11—18.ej której nawet do miesżkania nie chciał 
koncert orkiestry kolejowej przed | WPUSZGZAĆ, 


Ratuszem. Po sumie na placu przed pomysłowy Synowiec 


kościołem obok Starostwa zgroma- 
Właściciel porcelanowego interesu, 


dzenie ludowe z przemówieniem oko- 

licznościowem p. red, Cyprjana Odorkie- 
p. Gojzen Majer, zaangażował sobie 
|do pomocy jako agenta Ludwika 


wicza, Od godz. 16 ej Zabawa Ludowa 
|Synowca z Okszowa. Zadaniem Sy. 


w ogrodzie miejskim, Wejście 10 gr. 

Program zabawy: 

s rog amerykanska 

2) Kosz szczęścia |nowca miało być zbieranie zamówi 

8) lańoe (drewniana sela) na szkło i aote ihe Po kilku dniach 

Synowiec zgłosił się do szefa przy- 

niósł zamówienie od trzech osób na 
sumę 461 Zł. i poprosił o zaliczkę 


strzyk (Zbiórka na dziedzińc 

Policji), Udział biorą; młodzież szkol. 
na, orkiestra kolejowa, straż ogniewa 
z pochodniami, Lapstrzyk przechodzi 
ulicami; Młynarską, Reformacką, Stra- 
żacką. 1-go Maja, Kopernika, Obłcń- 
ską, Lubelską przed Starostwo— gdzie 
przemówienie wygłosi p. insp, Pikul 
ski, poczem nastąpi rozwiązanie cap- 
strzyku, 


9 maja r. b. o godz, 18.30 eap- 
u K-dy 


4) Tańce iudowe (zespół Z. S.) 
5) Strzelnica „wiatrówka* 

6) Słup szczęścia 

7) Wędki dla dzieci 


IO meja r, b. o godz, 10-ej na- 
bożeństwo w kościele parafialnym na 
Górce Katedralnej z okoliczn prte- 
mów, przaz ks, kapelana ppłk, War- 


| j izjẹ. P. Gojzen dał mu 

ehałowskiego W innych świątyniach 8) Ruletka Satch. ia el wk 
ws j a y złotych, następnie sprawdzil adres 

nabożeństwo o godz, 9.30, PA wiaty jklientów. Jakież i > 


dla . musiało być jege 
11) „ zzapalonemi świec | dzieei zdziwienie í oburzenie, skoro prze- 
12) Deska szczęścia konal się, że Synowiec nazwiska po- 


13) Strzelanie wiatrówką do celów |PTOStu wyssał z palca. 


RASY: Jara miłosć i jajecznica 


14) Bufet zimny we własnym zakre- 
sie 
15) Koło szczęścia 
16) Orkiestra 7 p. p. Leg. i K.P.W, 
Hoże służąca z Ochożej 22-letnia 
Józefa Baranowska oskarżyła w Ko- 
misarjacie P.P. w Chełmie swego da- 
SZ g wnego narzeczonego Włądysława Bar- 


10) Bieg w workach 


Od godz. 15 ej do 17.ej Pokaz gazo- 
wy z udziałem samolotów na dyrekcji 
kolejowej, Wojście za biletami, cena bi- 
letów 50 gr. miejsca siedzące, 20 gr. 
wejście dla dorosłych i 10 gr. dla dzieci, 
Od godz. 17—20-ej koncert w ogro- 
dzie miejskim. Wejście 10 gr, grać bę. 
dzie: orkiestra wojskowa. 


mL 


0 włos od śmierci oren aere 
niewinna ofiara Irójkqta małżęńskiego 


Pani Władysława Białecka, zam, | ===... 


przy ul. Kolejowej piekła chleb w 5 
OBFITY POŁOW 


mieszkaniu dozorcy domu, W chwili 
w melinie złodziejskiej 


toszaka, że napadł ją i brutalnie po- 
bił na targu, stłukł jej przytem pół 
Nocny dyżu» dziś i dni następnych kopy jaj, tak że zrobiła się x nich 
w aptece p. Grzegorza Dziemskiego, jajecznica. Powodem napaści według 
zeznania poturbowanej ma być to że 
Bartoszuk obawia się jej, aby go nie 
podała do sądu, bo miala z nim dzie- 
cko; dlatego też gdzie ją tylko spotka 
bo zaraz bije. 


Ranny na torże kolejowym. 


wyjmowania chleba z pieca o godz. 
10.30 do mieszkania 
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E Redakcja i' Administracja 
Chełm, Lubelska 56, tel. 201 


ECHO CHEŁMSKI 


Zły Duch w trachosławiu 


okpił swego ojca 


Syn jednego z zamożniejszych go- 
spodarzy w Strachosławiu, Karola 
Duche, 31-letni 
kiego podstępu, Wyłudził od pod- 
chmielonego w tym celu ojca weksle 
na kwotę 20 tys. złotych; weksle te 
następnie zaprotestował i na cały ma- 


Na ul. Trubakowskiej 
też będą chodniki 


Po rozpoczęciu budowy chodników 
na ul. Hrubieszowskiej Zarząd Miej- 
ski przystąpi około 15-go maja do 
zabrukowania jezdni i chodników. 
na ulicy Trubakowskiej 
Chodniki układane są na koszt wła- 
ścicieli nieruchomości, którym należ 
ność rozłożeno na raty miesięczne. 


„Kronika Nadbuzańska* 


Bieżący numer tygodniką „Kronika 
Nadbużańska* zawiera m. in. Świetny 


artykuł p. t. „Zielony stól“ pióra zna 
nego kompozytora i krytyka prof. 
Stanisława Niewiadomskiego, dalej 


artykuł Aleksego Rżewskiego p. t. 
„Rok 1905 w poezji polskiej“. W ar- 
tykule wstępnym „Trzy pisma* oma- 
wia powstanie „Echa Chełmskiego. 
BZ. 2SL2EZL = 
Apteka Centralna 


Grzegorza Dziemskie$0 


POLECA: 


Delektar ze Słoniem niezastąpiony 
srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 


który żył z 
Postanowiła zemścić się. 
Krytycznego więc wieczoru zamiast 


SPORT 


Bat, kullywator i Tejt, 


sł lęk której dobrze nie znała, W niedzielę 6 b. m. odbyły się na 
pobiła p, B, p : boisku Państw. Gimn. w Chelmie za- 
Wasyńczuk Eustachy tak się zaba. wody uczniów Semin, Męsk. i P, 


wił na weselu w Józefinie, że wraca- | Gimn. w pięcioboju lekkoatletycznym 

jąc do domu nie zauważył nawet, iż|i grach. 

jedzie bez lejc. które mu skradziono, Poźscięsólne wyniki: 100 m, Pie. 

Zauważył brak dopiero wtedy, gdy |truszyński (S) 11,9, Janczykowski Iwa- 

chciał zatrzymać konie przed domemi |niuk (S) skok wdąl: Janczykowski 6 m. 
— Panu Czepielowi Piotrowi z ul-|lwaniuk 599 m., Taczalski (S), skok 

Pilichonki 41 skradzieno kultywatar. | wzwyi: Pietruszyński 1.70 m., Iwaniuk 


Mleczarnia 


CES ZK — Zatrzymany został Olszewsk.|i Taczalski po 1.55 m. Rzut kula: 
"= CZW Tomasz z Wolwinowa, pó; ściąg.|1) Janezykowski 13.12 m. 2) Pietru 
cea ma  |Nał Z wozu bat wartości 2 zł, szyńsk!, 8) Hopko (G), Rzut dyskiem: 
| eas l i | RP i ' i ' i H e gba m. 2) Czwórnóg (G) 
(Eua "m ACZAISKI, 

== —=. e odida) SIę, OW Pi i 

kes pi er | l, 62 l, 0 Id d Pietruszyski (Su) w pięcioboju zajął 


Bawiąca na niedzielnej wyoieczce 
w Kumowej Dolinie panna Tania Ko- | minarzyści, 
żuszman z Chełma, w pogoni za| W siatkówce pomiędzy Gimn. a 
lswiatami i motylkami eddaliła się od|Sem. stan 1:1 w koszykówce uez 
towarzystwa, Spotkało ją nieszczęście, | Semin. wygrali w stosunku 22:9. 
gdyż pekąsał ją pies gajowego, wuo 


Drużynowe zwycięstwo odnieśli se- 


obiady 


ul. Lubelska 52 


p 


KAZIMIERZ CZERNICKI 
oaza OŚ a tit iii E Aa na 


krótki zarys historii samorzadu miejskiego 


w Chełmie 


pipjedawezo, 


ski, Niżyński, Krawczyński, J. Filipo- 
wiez, Wysocki, G. Zajączkowski, Le- 
on Spraączko, Jędrzejewski, Natalski, 
Oleszkiewicz, Biderman, Gerson, 


Ta rada przyboczna była ciałem 
dość płynnem, o nieustalonej ilości 
członków, gdyż różne organizacje, a 

o | zwłaszcza silny naówczas Związek 


muszę zazna: ale nieraz stanowcs Właścieieli Nieruekomości (późniejsz 


Na samym wstępie 


wpływała na decyzje rządziciela mia- 


będzie to histo» ja sa- | 
u piny <hełmskiego w Polsce Od: | stem, AD at 4 coraz to nych 
rodzonej. Jak wiemy z peme W chwili rozbrajania okupantów gnowały. J 
nasze, a wiae ian p ez ów p d A jt. dnia 2 listopada 1918 roku woj- EPE EA 
historję samorządu z czasów przedroż-!| kowe władze polskie w osobie ów. Komisję likwidacyjną e. i k, Zarzą- 
biorowych. : i „|ozesnego rotmistrza (dziś generała)|du Missta stanowili; Wiktor Ambro- 

W czasach okupacji -rosyiskiej| Orlioz-Dreszera mianowały Komisa.|ziewicz, Ks. Wacław Adamski, Piotr 

Chełm samorządu nie miał, tak jak | zem Ludowym m. Chełma dyrektora | Drzewiński, Rodatus, Kazimierz Ko- 
gie miały go i inne kaja a powi Szkoły Filologicznej Chełmskiej (dzi- busiewicz, i Bych, 

“ sam aż | 
gresówoe". O ten Dumach 4 pikak, broni 4 Wiktora Ambro- Pierwszymi „Ławnikami*. (coś w 


itacje polskie w 
reifen, A nadaremno. Dopiero z 


j wypędzenia Rosjan przez 
rz pia 7 wody, gdy już Brześć nad 
Bugiem padł, rząd carski ogłosił ma- 
mifest nadający „samorząd miastom 

Królestwa Polskiego“, = Aotattutych 
* Podezas okupacji austrjaekiej istniał 
w Chełmie „ersata samorząd”. Przy 
c. i k, Komisarza była Rada Przy- 
boczna, mianowana ze znaczniejszych 
obywateli miasta. Była to juś swego 
rodzaju reprezentacja, która w pe- 
woych ehwilach wprawdzie tylko o» 


Prsyjął on urzędowanie od 
c, i k. Kemisarza Kalmusa, 


W skład Rady Przybocznej wcho- 
daili wówczas: Jan Dębski — jako 
przewodniczący (Dyrektor Seminar- 
jam Nauczycielskiego Męskiego, póż- 
niejszy poseł z ramienia „Wyzwole- 
nia”, a następnie „Piasta*), Wacław 
Wesełowski, Aleksander Kochański, 


Dr. Teofil  Gniaadowski, adwokat 
Fuchs, Bielecki, €wieitniewski, Ko- 
strzanowski, Bońkowski, Bronisław 


Boguszewski, Aleksander Niewiadom- 


rodzaju ministrów) nrzy komisarzu 
Ambrosiewiczu byli; Cwiertniewski— 
aprowizacje; Bielecki — finanse; Dr. 
T. Gniazdowski — oświata, higiena 
i dobroczynność; A], Hilgier — Mi- 
licja, bezpieczeństwo publ, i Stra 
Ogniowa; Anszel Biderman — mini- 
ster „bez teki“, reprezentujący „mniej- 
szuść*, 


Aczkolwiek, mie istniały żadne 
przepisy, ustalające kompetencje 
i prawa ogranieżające władzę Magi- 
stratu i ławników, aczkolwiek „raą- 


stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu. 


Krem Egzotyczny ze Słoniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 


Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 


KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


= 


JEDYNA KAWIARNIA 


W CHEŁMIE 


— m. m — = — 


codziennie 


KONCERT MUZYKI SALONOWE 


od 5—9 
w niedzielę od 12 — 2 


Lody Ciastka tiie 


“Sniadania — gbiaty — Kolacje 


dzenie“ tak dla nich, jak dla samego 
Wysokiego Komisarza Ludowego 
było tzemś nowem, nieznanem, jednak 
ożywieni byli ci ludzie jakaajlepszym 
duchem służenia miastu, i dlatego 
podołali obowiązkom, potraf.li między 
sobą uzgodnić swe poglądy. 

„Władzy“ nie byli wcale łakomi, 
uważali ją za ciężki obowiązek; suro- 
»ądzili sami swe prace i swe 
zdolności, 

Przykład: Komisarz Ambroziewicz 
nie mógł jednocześnie spełniać obo» 
wiązków Dyrektora Szkoły bez u- 
Szczerbku dla interesów miasta, Do- 
brał sobie więc jake zastępcę Hilgie- 
ra, Ten ostatni mając więcej czasu. 
bardziej się wgłębiał w istotę zadania 
rządziciela miasta, Wkrótce między 
oboma „komisarzami* zaistniała róż- 


niea poglądów na istotę rządzenia 
miastem, 


wo 


— Ja widaę, że my nie będziemy mo 
gli uzzodnić naszych poglądów— mó- 
wi komisarz Ambroziewicz do swe» 
go zastępcy — Zresztą pan ma rację. 

a pan więcej czasu, więc lepiej się 
pan meże wtajemniczyć. Ja ustępuję, 
pan sobie zupełnie może dać radę 
bezemnie, a ja swój czas wykorzy- 
stam lepiej gdzieindziej. 

Ustąpił, komisarzem został Aleksan- 
der Hilgier. 


Druk — „Zwierciadło” Chełm — Lubelska Na 56 


i 
p | 


jątek nałożył areszt. Po przeprowa- 
dzeniu licytacji, cheiwy syn stał się 


Stanisław, użył ta-| posiadaczem ojcowskiego mienia w 


postaci 24 mórg zlemi. 
Skrzywdzony ojciec zwrócił się e 
pomoc do prokuratora. 


adesłone. 


NO EE, 


Co robić popołudniu i wieczore m? 

Zeby tak można było gdzieś się zaba- 
wić, zapomnieć o troskach dnia po- 
wszedniego i trochę potańczyć. Takie 
miejsee jest, Niedrogo, przyjemnie i 
nawet pożytecznie. Słowem — dan- 
cing, na urządzenie Swietlicy Oddzia- 
łu Żeńskiego Związku Strzeleckiego 
Dancing na śŚwieżem powietrzu w 
ogrodzie miejskim. 

Za jedne 49 groszy zabawa w 
„Sielance* ma całą parę. My, organi- 
zatorzy już się postaramy, aby 
było przyjemnie — ze skóry wyle- 
zlemy, Bo jednax 49 groszy to grub- 
szy pieniądz. A Świetlica potrzebna 
bardzo. ER 

Z tych groszy zrobi się bardzo 
wiele, więcej może, niż zwykle, gdyż 
Starostwo i Zarząd Miejski uczyniły 
w tym kierunku bardzo dużó, 

Prosimy Panów o miły uśmiech, 
ciepłe słówko pod naszym adresem, 
prepagamdę, jaknajszerszą propagan- 
ge. Niech każdy z kolęgów przeczyta 
te słowa, powie drugiemu i z dobrą 
miną przyjdzie na naszą tańcówkę. 

A więc jutro, to jest w Środę 9 
b.m. w Sielance o godzinie i7. 

Komitet Organizacyjny. 


- iuitany praty dla szewców 


Powierzcie nam Wasze zniszczone e- 
buwie, które fachowo i TANIO na- 
prawiamy. 

Ręczymy za każdą parą zreperowane» 


| 80 obuwia, Repeiujemy na poczekaniu, 


na żądanie odsyłamy do domu, 
CENNIK REPERACJI: 


ZELÓWKI szyte lub szpilkcwe 
> męskie Zł 2.50 


P „ damskie „ 2.10 
LJ w ” dziecięce 08-34 w 1.50 
» ” „ » 1 -28 » 1.20 
FLEKI MĘSKIE SKÓRZANE 
lub GUMOWE , 1.10 
„ DAMSKIE 


„ 14 14 0.70 
„ FRANCUSKIE » „ 0.50 


Reperujemy ręcznie i maszynowo przez 
fachowo wyuczonysh szewców 


POLSKA SPÓLKA OBUWIA 


TYB 


S M 
Chełm, ul. Lubelska M 64 


ERN NNNOWONNNNNNNĄ OZDZZROZENNOCNO) 
ZGUBIONO KEET DA W c: 


p mn m 


Rządził miastem przez kilka mie 
sięcy Hilgier najpierw przy pemocy 
„rady prgybocznej”, a »astępnie już 
„Z ramienia“ „FTymezasowej Rady 
Miejskiej m, Chełma“. Kto, kiedy i 
na jakiej zasadzie wybierał tymczae 
sową radę miejską, dąremnieby dziś 
szukać w tej sprawie pisanych doku- 
mentów, W magistracie tego niema. 
Radę Miejską wybrano na jednym z 
gęsto wtedy, bo co niedziela i święto 
odbywających się wieców, Protokuł 
takiego wiecu pewno, nawet został 
spisany, ałe podzielił los wszystkich 
protokułów przygodnych zebrań. Za- 
trzymał go sobie, a Dastępnie gni- 


szczył przewodniezący lub sekretarz 
zebrania. 4 
Rada ta odbyła pierwsze posiedze. 


nie (są ślady w książce protokułów 
magistratu) w dniu 8 lutego 1919 roku, 
Przewodniczył komisarz  hilgier. 
Członkami Rady byli: Bielecki, Ger. 
son, Bidermia, Boguszewski, Ambro- 
ziewicz, Binsztok, Kupfer, Orensztajn 
Niewiadomski, Blumenettrauch, Nafał. 
ski, Kostrzanowsk), Krawczyński, We. 
sołowski, Swierkowski, Monczarz, I. 
wry, - Sprzączko. Oleszkiewicz 
Niżyński Cwiertniewski, Morgensstera. 
Lewin, IKobusiewicz, Papużyński, Hi 
melman Papir, Feldman, Blumenfeld, 


(d. c.fn.) 


E a N E E A. 


" MARCEL DUPONT. 


wchodzi w życie z dniem 31 lipca r. b. 


yp stolit. Ustawa w sprawie filmów i ich wyświetlania 


Życie Warszawy wkliku 
wierzzach* 


Na odbytem ostatnio walnem zebra” 
niu delegatów Polskiej Ligi Nabiało* 
wej, po wysłuchaniu sprawozdań i ich 
przyjęciu oraz wyboru władz Ligi po- 
wzięto szereg uchwał w sprawie wzmo 
żenia spożywania mleka ì jego przetwo 
rów. a także krzewienia idei  higjeny 
w wytwarzaniu i przerobie mleka oraz 
iego przetworów. 


Ogłoszona została ustawa w sprawie 
filmów i ich wyświetlania. Ustawa ta 
wchodzi w życie z dniem 31 lipca r. b. 

Na mocy tej ustawy prowadzenie przed- 
sięliiorstwa sprzedaży i wynajmu filmów 
wymaga uzyskania koncesji wojewódzkiei 
władzy przemysłowej. 

Rada Ministrów może regulować przy- 
wóz filmów z zagranicy. 

Prowadzenie kina wymaga pozwolenia 
wojewódzkiej władzy administracyjnej. 

Pozwolenie na prowadzenie kinematogra 
fu jest ściśle osobiste i nie może być prze- 
niesione na inne osoby fizyczne lub prawne. 
Jedynie wdowy i małoletnie dzieci przedsię- 
biorcy mogą otrzymać przedłużenie pozwo- 
lenia na czas wdowieństwa względnie mało- 
letności. 


Odbyło się Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Stowarzysze” 
Jia z = Giadaczy Polis Tow. Ubezpieczeń 
rl Urbaine” w Paryżu, pod przewod- 
hictwem adw. Wizla. Zarząd po!mformo 
wał członków © procesach wytoczo: 
nych w Warszawię i Paryżu przeciwku 
T-wu »„L'Urbaine”. Sprawa w War: 
Rzawie rozpoznawana będzie przez sąd 
wkoncu b. m, w Paryżu przypuszczal 


nie wkońcu czerwca r. b. Akcja prowa 

dzena przez Stowarzyszenie, mająca 

w celu obronę praw i interesów człuń* hurtownikom 
mo poRczyskea, da ry dr Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
stwa Polskiego. ma doniosłe znaczenie pól Gp Polskiej z dnia Ea Sre 
gospodarcze, gdyż pretensie uhezpieczo dzierni a 1933 roku oparło urtowne, 
nych wynoszą przeszło 15 milionów ru ļsprzedaż wyrobów tytoniowych na 


umowie, zawartej między sprzedawcą 
i Polskim Monopolem Tytoniowym. 

W związku z tem dyrekcja mono- | 
polów odwołała udzielone kredyty, któ- | 
re mają być zwrócone do dnia I lipca | 
t.. b. i | 

Przy udzielaniu hurtownikom kre- | 
dytu na nowo, zajdą poważne zmiany 


bli w złocie.  * 

Teatr Letni znalazł w „Domku Z 
kart” źródło rzetelnego sukcesu. Ta 
przemiła komedia. ilustrowana muzyka 
i śpiewem grana jest i śpiewana z ta- 
kim wdziękiem i finezią przez Marię Ma 
licką i Marjusza Maszyńskiego i z ta 
kim hursorem przez Łapińskiego. Krze” 
wińskiego, Czaplińską. Krzymuską í 
in, że wróżyć jej można wybitne i 
długotrwałe powodzenie. Bogata w po 
mysły reżyseria Borowskiego, zahaw 


kcstiumy i dekoracie Węgierkowej. 
przeróbka Kończyca, dowcipne piosen 
ki Paczkowskiego 7 wszystko to są 
niezawodne elementy sukces:t. 

Z Grudziądza donoszą: 

Straszny w skutkach wypadek zda- 
rzył się w domu nr. 55 przy ul, Spichrzo 


wej. 


Zlikwidowany został prow'zorycznie 
dłusotrwały zatarg z piaskarzami, Za 
trudnionemi na Wiśle. Przedsiębior* 
st”a wydobywania piasku i żwiru zo 
Ea się wobec inspektoratu pra 
cy |l-go okręgu do utrzymania płac 
»łaskarzy na dotychczasowym poziomie. 


WEKSLE IN BLANCO I DOWÓD ZE 
ŚWIADKÓW. 
Sąd Najwyższy wydał doniosłe dla han- 
dlu orzeczenie w sprawie weksli in blanco. 


Podług ceduły aeiio zbożowo ~ to- Sąd Najwyższy wyjaśnił, że = 


warowej w Warszawie. średnia roczna 
cena żytniej maki pytlowej wynosiła 
w 1932 r. 33,50 — 35 -50 zł. za 100 ke, 
a w roku 1933 + 28—30 zł. za 100 kg.. 
a zatem w r. 1933 cena mąki żytniej w 
porównaniu z r. 1932 uległa zniżce w 

'arszawie o 16 proc. Tymczasem w 
1932 roku średnia roczna cena chleba 
żytniego wynosiła w Warszawie 42744 
gra gdy w r. 1933 r. © 34—36 gr. za 
kg. Spadek cen „wynosi zatem 19 pro” 
cent. 

Przystąpiono do nakręcania dwu kró 
tko-metrażowych filmów lotniczych. w 
Których główne role wykonywa Adam 
Brodzisz Zdjęcia plenerów odbywają 
się na lotnisku warszawskiem. Jak 
wiadomo, Brodzisz jest amatorem ~ pi- 
latem. 


ne jest powołanie dowodu ze świadków na 
siwierdzenie, iż weksel in blanco został wy 
pełniony przez posiadacza wekslu rićżgod- 
nie z wolą wystawcy. 

Dla obrotu gospodarczego orzeczenie to 
ma doniosłe znaczenie. Dotychczas dłużnik 
weksłowy narażony był w braku dokumen- 
tu piseninego na przegraną, gdy twierdził 
że weksel wydany in blanco wypełniony zo- 
siał niezgodnie z umową i na poparcie tego 
twierdzenia powoływał się na świadków. 

Sądy z zasady nie dopuszczały dowodu 
ze świadków w sprawąch wekslowych. 

Sąd Najwyższy uznał dopuszczalność do 
wodu ze świadków, że weksel in blanco zo- 
siał wypełniony niezgodnie z wolą wystaw- 
cy, a więc inaczej, niż stanowiły warunki 
umowy przy wydaniu wekslu. 


służby wojskowej RZAD ZRÓB FAA RZA młodą mody- 
stkę ! elenę Vernay, i to zmieniło wszysiko. 
Była moją pierwszą miłością. 

Nię mogę mówić o tej epoce mego ży- 
cia biz głębokicg» srachustu. Śmieje się 
pan? Jest istotnie rzeczą banalną opiewac 


Fatalny skok. 


Hrabia de Montbardier zaprosił mnie na 


Śniadanie do starego dworu na wzgórzu |upojenie pierwszej miłości, lecz w tej, o 
nad wioską, gdzie spędzałem swój urlop. | której mowa, było coś więcej ponad zwy- 
Ugościł mnie wspaniale, a przy deserze,|kjy urok rzeczy nieznanych. Pomiędzy 


mną a Heleną była wspólność uczuć i upo- 
dobań, rozkwit jednako sego marzenia. 
Żadna chwila tego półrocza nie wydała 
nam się długa lub bez treści. Lecz przejdż- 
my nad tem... 

Proszę sobie wyobrazić mój 
gdy zbliżyła się godzina rozstania. Oczywi- 
ście, gdyby to zależało tylko od Heleny, nie 
byłoby mowy o zerwaniu, lecz lata w woj- 
sku nie usunęły całkowicie skorupy przesą- 
dów, w której zamknęły mnie wola rodzi- 
cielska i wychowanie. Sama myśl nieposlu- 
szeństwa i buntu wydąwała mi się zbezcze- 
szczeniem świętości. Czekano ną mnie 
idomu, i wyjechać musiałem, pomimo nasze- 
go bólu 

w przeddzień dnia przeklętego, w ca- 
łym garnizonie zapanowało podniecenie, 
Atmosfera radości i rozbawienia była tak 
zaraźliwa, że zdawała się udzielać nawet 
koniom i wszelkim utensyljom wojskow ;,m. 
Wieczorem nastrój ten wzmógł się, jeszcze 


wziąwszy butelkę z rąk lokaja, sam nalał 
mi do kieliszka przeżrocze wino barwy sta- 
Tego złota. 

— Niech pan skosztuje — pochodzi Z 
mojej winnic 

renk dopiero zauważyłem, że U 
prawej ręki brakuje mu czwartego palca. 
Zrozumiał moje spojrzenie i rzekł: 

— Z pewrością zastanawia, pana, przy 
jakiej okazji straciłem palec? Kalectwo to 
=- niestety! — nie jest zw'ązane Z żadneni 
Łaszczytnem wspomnieniem, a tylko z sza- 
leństwem młodości. Wypadek ten zdarzył 
mi się jakie czterdzieści lat temu, gdy od- 
ywałem powinność wojskową. 

Ciągnąt, zauważywszy moje zaciekawie- 


nastrój, 


— Przesłużyłem trzy lata „W drago- 
nach", a gdy zwolniono mnie, byłem pod- 
chorążym, Wypadek miał miejsce nocy 
Przed wystąpieniem z wojska. W owych 
Czasach brakło mi zrównoważenia i rozsąd- 


Lahoratorja i wytwórnie filmowe muszą 
być zatwierdzone przez wojewódzkie wła- 
dze przemysłowe. 

Do obsługi aparatu w kinie wolno uży- 
wać tylko mechanika, który zdał egzamin 
zawodowy z pomyślnym wynikiem. 

Wolno wyświetlać publicznie tylko te fil 
my, które uzyskały pozwolenie. Wyświetla- 
nie filmów w klubach, kasynach i stowarzy- 
szeniach uważa się za publiczne 

Ustawa upoważnia Radę Ministrów do 
ustanowienia opłat za wystawianie pozwo- 
leń na wyświetlanie filmów. Opłaty te prze 
znaczone będą na popieranie krajowej wy- 
twórczości filmowej. 

Filmy wolno wyświetlać tylko przed oso 
tami, które ukończyły 18 lat życia. W 
przerwach wyświetlania filmów dozwolo- 


Nowe warunki udzielania kredytu 


tytoniowy m, 


w dotychczasowym systemie. 

Mianowicie wysokość kredytu bę- 
dzie ograniczona najwyżej do 20 pro- 
cent przeciętnego obrotu danej hur- 
towni. 

Kredyt będzie oprocentowany, na- 
tomiast uchylony będzie dotychczaso= 
wy warunek zabezpieczenia kredytu. 

Akcję kredytowania, należącą do- 
tychczas do kompetencji Izb 
wych przejmie dyrekcja Polskiego Mo- 
nopolu Tytoniowego. 


az 


Przewlekła choroba żołądka! 
w przyczyną desperackiego Czynu. cza 


Zamieszkały tam właściciel tegoż 
domu, Antoni Szczepkowski od dłuższe 
io czasu chorował na przewlekłą 

chorobę żołądka. 


Stan jego zdrowia z każć 
ńarszał 


m dniem po- 
się, tak iż ostatn.o Szczepkow- 


ski nie mógł przyjmować żadnego po- 
siku, 
Nieszczęśliwy człowiek,” naskutek 


tej choroby zapadł na nerwy. Przewi- | 
dując, że żądna. pome lekarska nie jest 
mw w stanie ulżyć, Szczepkowski chcąc | 
skrócić ;,swę cierpienia, powziął strasz- 
ną myśl. 


Manowicie korzystając z  chwilo-. 
wej samotności, chwycił 
łóżku é stoliku scyzoryk, którym na- 


stępnie poderżnął sobie gardło, brzuch 
Oraz rękę, 


Na miejsce strasznego czynu zawe- 
zwano pogolowie ratunkowe, które 
nrzewiozło denata do szpitala miej- 
skiego. Stan jego jest b. poważny tak, 
łe lekarze stracili wszelką nadzieję 
utrzymania Szczepkowskiego przy ży- 
ciu. 


m 


skarho- | 
itów, które ustali rada ministrów: 


Prowadzenie Kina wymaga pozwolenia wojew. władzy administracyjnej. 


nych dla inłodzieży, nie wolno demonstro- 
wać reklamówek niedozwolonych i nieodpo- 
wiednich dla młodzieży. 
Publiczne wyświetlanie filmów 
dziećmi poniżej lat 6 jest zabronione. 
Władza może ograniczyć pozwolenie na 
wyświetlanie filmu ze względu na interes 
pubiiczny. 
Przekocrzenie przepisów 
karze admiiristracyjnej. 
Biura filmowe, które powstały przed ogło 
szeniem nowej ustawy nie tracą praw nahy- 
tvch. 
Nowa ustawa nie narusza postanowień 
umów międzynarodowych. 


przed 


ustawy ulega 


PROJEKT MELJORACJI POLESIA 


„W Dzienniku Ustaw R. P.“ Nr. 38 
poz. 234 opublikowano rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej w spra- 
wie projektu meljoracji Połesia. 

Na podstawie tego rozporządzenia 
sprawy projektu meljoracji Polesia, 
należące dotychczas do zakresu dzia- 
łania ministra rolnictwa z  zastrzeże- 
niem współdziałania ministra spraw 
wojskowych oraz ministra komunikacji. 

Projekt meljoracji Polesia będzie 
obejmował: opracowanie ogólnego pro= 
jektu i kosztorysu meljoracji i zagospo- 
darowania Polesia dla obszaru powia- 
przy- 
gotowanie planu sfinansowania meljo- 
racji i zagospodarowania Polesia. 

Projekt meljoracji Polesia 

uwzględniać regulację rzek. rezulacię 
naturalnych i sztucznych dróg żeglo- 
wych oraz podstwową meljorację grun- 
tów na podstawie przeprowadzonych | 


winien 


technicznych pomiarów oraz przy rodni- | 


czych i gospodarczych badań. 


KSIĘGI HANDLOWE A PODATEK 
OBROTOWY. 

Obowiązująca dziś ustawa 
obrotowym, jako metodę 
datku wprowadza wymiar 
ksiag handlowych. 

Znaczenie ksiąg handlowych jest specjal 
|nie podkreślane. 

Prowadzenie ksiąg daje możność uzy- 
Skania ulgowych stawek podatkowych i na- 
wet celnych. 

Dla mniejszych przedsiębiorstw ustawa 
przewiduje uproszczone książki handlowe, 
dające te same przywileje co inne. 

Poważne zaniepokojenie w kołach gos- 
podarczych wzbudziły odmienne tendencje 
na terenie niektórych izb skarbowych. 

Odrzucenie ksiąg handlowych spowo- 
dów błahych i poważne utrudnienia sta- 
wiane przedsiębiorstwom zdarzają się co- 
raz częściej. 

Przez odrzucanie ksiąg handlowych wła 
dze wymiarowe ustalają obrót na podstawie 
t. zw. cech zewnętrznych. 

W sprawie powyższej złożono obszerny 
memorjał do władz centralnych. 


o podatku 
wymiarową po- 
na podstawie 


RAD)JO-KĄCIM. 


SRODA. 
m RASZYN, 
7,00 Sygnał czasu | pieśń poranna, 
7,05 Gliunastyka, 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 


7,35 Dziennik poranny. 

7,40 D, c. muzyki z płyt. 

7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 

8,00 Program na dzień bieżący. 

11,40 Przegląd prasy polskiej. 

11,50 Życie artystyczne stolicy. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Muzyka lekka w wyk. ork. Marka We. 
des pay ł 

12,30 iadomości meteorologiczne. 

12,35 XXVI koncert szkolny z Filh. Warsz. 
Wyk.: ork. filharm. pod zę Br. Wolistala, 
Marja Barówna (ifortep.), Rońska (śpiew) 1 
M. Wiłkomirska (akomr . ). ga wstępne w; 
powie p. T. Mayzner. 

14,00 Dziennik południowy. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15,10 Wiadomoŝci gospodarcze. 


15,20 P. Czajkowski: Koncert skrzypsow: 
D-dur ob. 35 w wyk. Bronisława Huberman 
(płyty). 


15,50 Program dla dzieci. a) Pogawędka Al. 
Janowskiego (z cyklu „A czy znasz ty, bracie 
młody, twoje ziemie, twoje wody”) p.t, ai 
cieęzka parostatkiem w górę Wisły”, b). 
sty od dzieci” omówi p. W; „Tatarkiewicz, ” 

16,20 „Skrzynka pocztowa”, otmówi dr. 
WARE 

16,35 Jazzowa muzyka  dwutiorte 
Wyk.: K. Gimpel i Wł, Szpielman. kirin 

17,00 Koncert chóru „Bard” ze Lwowa. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska”) 
p. t. „Eliza Orzeszkowa”, wygł. prot. Wł. Ko- 
rycki. 

17,50 „„Jedenasty Tydzień Ligi Obrony Poa 
wietrznęj i Przeciwgazowej”, wygt. ger. dyw 
mż. Leon Berbecki. ; 

18,10 Reportaż muzyczny ż Wilna, 

18,50 Program na dzień następny, IB] 

18,55 Rozmaitości. i 

19,15 


M. 


„Skrzyjłka pocztowa rolnicza”, 6m6: 
wi inż. W. Tarkowski. s 

19,25 „Litwa w polskiej poezii”, wygłosi St’ 
Miłaszewski (ielieton literacki), r 


19,40 Wiadomości sportowe. T W ak 
19,47 Dziennik wieczorny. 0. Sid 4 
20,00 „Myśli wybrane” kod: 
20,02 Muzyka lekka. Wyk: ork. P, R. pod 


dyr. St. Nawrota I M. Karwowska (śpiew), 

21,00 Felieton aktualny. 

21,15 Koncert w wyk. ork, symfon. P, R. 
pod dyr. Józefa Ozimtńskiego z ndz. f. Wotið 
| skiego (tenor). Tr. z Poznania, 

22,00 Odczyt w jęz. osperanckim e Krako. 


e 


mus’ ý 
22,40 Odczyt, w jęz. anglelskim p. Ł Wa: 
„wygł p. T. Ordon. 


dia komunik. 


kacie w Polsce” 
23,00 Wiad. 
kom. policyjny. 


lotn. i 


meteor. 


23,05 D. c. muz. tan, z kab. „Nowy Mons”) 


Co zgotować dziś na. | 


Zupa ogórkowa, 
Schab ż kapustą = R Hp 
Kompot z rabarbaru. 

ULGI CELNE NA RYBY. 


Rozporządzenie rządowe ustałjło ob 
E celną na szczupaki, leszcze I oko“, 


w 
29.0 Muzyka tan. z kabaretu „Nowy Me 
| 


nie, Cło ulgowe przedstawia się w pro 
centaci następująco: 

dla szczupaków—35 proc. dla lesz- 
czy 50 proc. a dla okoni-= 35 proc. cla 
normalnego. 

Glo ulgowe przyznawane będzie za 
pozwoleniem ministra skarbu. 

Rozporządzenie otw od dnia 
15 czerwca rb. 


OZ O w c c 


jekiem rozpaczy. Odprowadziła mnie do 
rogu ulicy, gdzie znajdowały się koszary, i 
oświadczyła: 

— Nie możesz rozstać się ze mną w ten 
spesób. 

— A cóż mam robić, niestety! 

Tupnęła negą i rzekła z gwałtowna 
ścią: 

—. Jeżeli mnie kochasz, spędzisz noc ze 
unmą. 

I uciekła bez pożegnania, 

Przy obiedzie drażniła mnię wesołość 
towarzyszy, ich śpiewy, tłuste dowcipy i 
piiatyko. Mino to trzeba było jeszcze 
pojść z nimi do kasyna i pić dalej, Na 
szczęści2 wybiła dziesiąta i po sygnale gar 
szenia świateł, rozeszliśmy się. Przesze- 
diem przez wielki dziedziniec, by udać się 
co mego pokoju, położonego w budynkach 
3 szwadronu. 

świecił księżyc. Ciemne okna znaczyły 
sie równym szeregiem otworów wśród szą- 
tych murów. Koszary wydawały się uśpio- 
ne, lecz czujre Ucho wyczuwalo  brzęcze- 
nie, na które składały się tysiączne śmie- 
chy, zarciki i dowcipy, wymieniane w cie- 
niu izb koszarowych, gdzie nikt nie myślał 
o spaniu, A nad tym brzęczącym ulem czt- 
wał mały człowieczek, starszy podoficer — 
adjutanr Bonavent. 

Tege wieczora był w swoim  żywiole. 
Co bowiem znaczą noce zwykłe, gdy wszy- 


U, ale mam wytłumaczenie na to. Do dwu- 
Cziestego pierwszego roku trzymano mnte 
tak surowo w domu i w szkole, że wstępu” 
jąc do wojska, doznałen wrażenia, iż PO 
raz pierwszy odetchnąłem swobodniej. Ten 
stan ducha wpłynął o tyle pomyślnie ne 
mnie, że nabrałem chęci do służby W°2i- 
skowej i wkrótce zostałem  podoficerem. 
Rodzina moja zaopatrywała mnie w pienią 
dze, miałem wesołych towarzyszy, więc 
wkrótce otrząsnąłem się ze swego ogłupie- 
nia i — rzec można — odbiłem sobie czas 
stracony, Na pół roku przed ukończeniem 


1 niewiele brakowało, by zerwała się kar- 
ność, tak ścisła w naszym pułku, spow odu 
podochocenia odjeżdżających. 
Frzewidujący pułkownik nasz czuwał i 
wydał odnośne rozporządzenie © zamknię- 
ciu kautyn o szóstej i kasyna podoficerskie- 
go © dziesiątej wieczorem. Przekroczenie 
przepisu lub opuszczenie koszar groziło 
karą dyscyplinarną oraz przedłużeniem służ 
by wojskowej dla zwolnionych. 
Zdołatem uwolnić się zaraz po apel ð 
czwarie, i pobiegłem do Heleny. Ostani 
chwile, spędzone z nią, były jednym tylko 


scy po caładziennem zmęczeniu chrapią w 
najlepsze, a dyżurny podoficer może bez o- 
tawy prłożyć się do łóżka? Co innego dni, 
iak dzisiejszy, gdy najspokojniejszy czło- 
wiek czuje się podochocony i marzy o naj- 
większych szaleństwach! 

Widziałem Bonaventa, solidnie oparte- 
go na krótkich nogach wpobliżu budki war 
towniczej i głównych wrót, węszącego po- 
wietrze i zadowolonego ze swej wszechpo- 
tęgi. OQbrzucał spojrzeniem szeroki czworo- 
kąt murów koszarowych, a mała postać je- 


go rzucała cień gigantyczny, zdający się 


przemawiać: 

— Przejście wzbronione! 

Przybity, wszedłem po schodach do po- 
koju, który dzieliłem z podchorążym Cam- 
pagnolle. Towarzysz mój był ochotnikiem 
i miał jeszcze osiem miesięcy służby przed 
sobą. Okazywał stąd spokój człowieka, dla 
którego dzień następny nie przynosił zmia- 
dy. Siedząc na łóżku, palił fajkę, czekając 
na mnie. Przyglądał mi się czas jakiś w mii 
czeniu, a potem rzekł tonem drwiącym: 


— Coś ci dolega, prawda? 

W zruszyłem ramionami w milczeniu, 

Ciągnął: 

— Pan hrabia ma zmartwienie.. Pan 
hrabia chciałby jeszcze zobaczyć się z He- 
leng.. Prawda? 

Przyznałem się do przykrości, jaką czu- 
lem, nie mogąc spełnić życzenia mej ko- 
chanki, 

— Och! głowo do pozłoty! -- rzekł mi. 
— A od czegóż są wrota przy śmietniku? 
Czy dla psów, może? 


O tej kracie przy śmietniku słyszałem 
już nieraz. Dniem była otwarta, przepuszcza 
jąc wozy, przyjeżdżające tutaj po nawóz 
koński, nocą zaś była zamknięta, lecz nic- 
ponie i poszukiwacze przygód uważali ją 
za najłatwiejszy punkt dla przekroczenia 
granic koszar, i wymknięcia się niepostrze- 
żenie. Co do mnie zawsze unikałem tak nie 
bezpiecznego przedsięczięcia, lecz dziś po- 
myślałem: „Dlaczego nie?“ 

A Campāgnolle, demon 
gnat: 

— Nic łatwiejszego. Prześlizgniesz się 
za stajniami 4 szwadionu, pomiędzy sto- 
sen nawozu. a murem, przekonasz się, czy 
nie widać wpobliżu Bonaventa, i naprzód! 
Wejść można, jak po schodach: najpierw 
kamień, potem pierwsze zawiasy, pręt po- 
przeczny i drugie zawiasy, poczem umie- 


kusiciel, cią- 


ścisz nogę pomiędzy dwoma ostrzami kra+ 
ty i hopt na drugą stronę. Dwa metry wy- 
sokości —- zwyczajna bagatelka! Przy po: 
wrocie ta sama procedura, w odwrotnym 
kierunku. Zabawka dla  dziesięcioletniego 
malca! 

— Już idę! 

Z:ł cydowalem się w mgnieniu oka, Pot 
wałem czapkę i promacku zeszedłem ze 
schodów. Krokiem wyścigowym dobiegłem 
ra tyły stajen 4 szwadronu, przesunąłem 
się ostrożnie obok góry nawozu i zaryzy- 
kowałem spojrzenie wokoło. Ani żywego 
ducha. Spokój i cisza. Ze zręcznością, któ- 
re! nie spodziewałem się wcale, wdrapywa- 
tem się według przepisów Campagnolle'a: 
kamień —- pierwsze zawiasy — pręt po- 
przeczny — drugie zawiasy — — — — 

Zawahałem się na chwilę przy przekra- 
czeniu szczytu kraty o żelaznych ostrzach 
Należało pomiędzy niemi umieścić nogę i 
pizytrzymać się obiema rękami, gdy w tem 
usłyszałem pod sobą głos Bonaventa: 

— Hej! hej! Ty zuchu! 

Chciałem rozpędzić się, skoczyć, uciec... 
gdy przeszył mnie ból straszliwy. W 
błyskawicznem mgnieniu zdałem sobie spra 
wę, o co chodzi: pierścień herbowy, który 
nosiłem, zaczepił się o ostrze... całą siłą 
ciata pociągnąłem palec uwięziony — roz 
dzierający ból — oderwanie.. Straciłem 
przytomuość... 

Obudziłem się na łóżku szpitalnem z 
uczuciem, że odjęto mi rękę... lecz opatry. 
wano ją tylko... 

Bonavent był tutaj także | prz 
mi się spiczastemi, jak ostrza Aba 
ręku trzymał mój okrwawiony palec, m 
którym btyszezał jeszcze pierścień herbo- 
wy, 

— No tak, mój zuchu — rzekł ~e 
dowód namacalny, lecz uspokój się, nic os 
powiem: jesteś dostatecznie ukarany, 
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cziki ROSJA W pierwszych smugach dymu. 
Ukoronowany palacz 


o Ra DA 


O ama = i eain 


z fajka holenderską. 


Wi prowadzeniu tytoniu do Rosji i rozpow jgo. W, oddanym do dyspozycji Piotra pała- 


szechnieniu go na olbrzymich przestrze 
niach państwa carów towarzyszyły tak 
różnorodne, a ciekawe okoliczności, że do 
prawdy, warto im poświęcić nieco uwagi 
i przyjrzeć im się bliżej. 

Od południa zaniosły obyczaj palenia 
do miast nadbrzeżnych morza Czarnego 
okręty tureckie, od północy — Anglicy, a 
z Niemiec i z Polski przeniknął on dzięki 
licznym w początkach wieku XVII-go 
podróżującym na Wschód. 

Jak tylko zwyczaj ten począł się przyj 
mować w szerszych masach ludności, obu- 
dził natychmiast niezwykle ostry sprzeciw 
ze strony wszechwładnego podówczas w, 
Rosji duchowieństwa. 


cu odbywały się co noc dzikie orgje i 
niekończące się pijaństwa. 

Narowy osobiste cara wkrótce miały 
zaciążyć na czekającej go w Rosji walce 
z duchowieństwem. 

Nie liczył się już więcej ze stanowi- 
skiem patrjarchy Joachima. Jeżeli mu się 
dotąd tylko przeciwstawiał, teraz postano- 
wił go zwalczyć. 

Korzystając z pobytu cara w Londynie, 
kupcy angielscy zwrócili się doń z prośbą 
o zezwolenie na wwóz tytoniu do Rosji. 
Piotr zgodził się na to skwapliwie. Obecny 
przy umowie admirał of Danby wtrącił, 
nie bez intencji, złośliwą uwagę, że patrjar 
cha mowskiewski przyjmie to zarządzenie 


iż potęga rz 


Gdy na tron wstąpił w roku 1613 pierw 
szy Romanow, rozpoczęła się prawie rów- 
nocześnie zdecydowana i bezwzględna wal 
ka przeciw owemu „wymysłowi  zgniłe- 
go Zachodu“, podsycana przez namiętnego 
wroga tytoniu, jakim był ojciec cara Mi- 
chała, patrjarcha Filaret. 

Miał on pewne i to dość nawet ważkie 
powody do tej walki. Cerkwie rosyjskie 
dymiły, jak zajazdy, obrazy święte 

ginęły w smugach dymu, 
idącego nie: z kadzideł : pokłonnych, 
z faj. l 
; i tytoniu do Rosji, który prowa- 
dzili Anglicy, był surowo zabroniony, a 
tych, co poczęli go na własną rękę upra- 
wiać spotykały okrutne kary. 

By wytępić szał tytoniowy, jęto się 
środków niezwykłych. Ustanowioną umy- 
ślny trybunał, który wyłącznie tylko rozpo 
znawał sprawy zakazu palenią. Konfiska- 
ta majątku na rżecz cara, wygnanie na 
Sybir, 


carskie, jako wyzwanie do walki. Rozjuszo 
ny Piotr odparł z wybuchem, że biskup 
prawosławny nie jest celnikiem, kontrolu- 
jącym rozkazy władz świeckich, lecz po- 
pem, którego obowiązkiem  najpierwszym 
i jedynym jest dbać o zbawienie dusz 
powierzonej mu trzody. 

Nie były to próżne słowa pustej fanfa- 
ronady, lecz furja autokraty, który za 
wsząlką cenę postanowił wykorzenić zaco 
fanie i przesąd. To też, gdy wrócił do Ro- 
sji, zaczął od tego, że z pasją począł wdra- 
żać nowe obyczaje. 

Surowy nakaz tradycji polecał bojarom 
pielęgnować brody. Ciężcy i niemrawi w 


lecz 


obcinanie warg i nosów, 
a przedewszystkiem niemiłosierna  chłosta, 
aż do krwi, a nawet i aż do śmierci ska- 
zańca — to kary najczęstsze, jakie spoty 
Katy ówczesnych w Rosji palaczy. 

Przez cały niemal wiek XVII-y, z zawie- 
szeniem ich na okres panowanią syna Mi 
chałowego, Aleksieja, srożyły się w Rosji 
namiętne walki tytoniowe. Kres im poło- 
żył ostatecznie — samowładny car, Piotr 
Wielki. Brutalny aż do chamstwa, 
bezwzględny, że nikomu nad sobą nie da- 
wał. prze” DA aż nadto dobrze rozumiał, 

dzonej przezeń “Rosji leży w 
możliwie szybkie zbliżeniu się jej do Eu- 
ropy. (Wyjechał tedy na Zachód. Pracował 
jako prosty cieśla przy budowie okrętów 
w Zaandamie, w Holandji, żyjąc, jak zwy- 
kły robotnik, tylko w towarzystwie maj- 
tków i oficerów. marynarki. Wśród nich 
właśnie stał się wkrótce nałogowym pala- 
czem, 

Rozglądając się po Europie, przyswoił 
sobie bez trudu światopogląd zupełnej to 
lerancji obyczajowej.  Dogadzała ona bo- 
wiem- bujnej i nieposkromionej naturze bar 
barzyńcy, nie liczącego się z żadnym za- 
kazem i żadnych nie uznającego wędzi- 
deł. 

Będąc gościem Wilhelma Orańskiego 
w Anglji, zbliżył się z admirałem of Dan- 
by, późniejszym markizem de  Caermar- 
then, który świetnie się dopasował do dzi- 
wact nieokrzesanego władcy moskiewskie- 


ŻA 
2 

Nie minęliśmy jeszcze cyplu helskie 
go, gdy na pokładach odezwał się do- 
nośny gong zwołujący pasażerów do 
sal jadalnych na lunch, (drugie śniada 
nie), a po lądowemu obiad. 


Z listy dowiadujemy się, iż na po- 
kładzie statku „Kościuszko znajduje 


się 
dużo grubych ryb: 

b. minister Kwiatkowski z małżonką, 
ministrowa Carowa, generałowa Gó- 
recka, żona wojewody Kostek - Bier- 
nackiego, senator Wojciech Trąmpczyń: 
ski, dyrektor Instytutu Badań Konjun- 
ktury Gospodarczej i red. „Ekonomisty 
Lipiński, prezesowa Gliwicowa, poetka 
Marja Pawlikowska z siostrą literatką 
Magdaleną Samozwaniec ks. Wacław 
Kneblewski, znany. publicysta i pro” 
boszcz w Nieszawie Świetny feljetonista 
dr. Zygmunt Nowakowski z Krakowa 
i wielu innych. 

„Zajęty przepyszną zastawą stołu na 
którym homar spełniał pośledniejszą ro 
lẹ wśród masy _ najróżnorodniejszych 
przekąsek nie szukałem oczyma owych 
znakomitości pomny molierowskiego 
powiedzonka, że przecież 

„trzeba jeść, aby żyć”. 


Wiosenna wyprawa na Maderę. 


Żołądek mój funkcjonował  znako” 
micie, to też z całą pasją rzuciłem się 
na majstersztyki kulinarne. Od tej 
chwili dla mnie wszystko umarło. Uszy 
mi ię dosłownie trzęsły, tak zawija- 
łem  didy wreszcie po zjedzeniu 10-ciu 
sardynek, talerza jakiejś misternej sa- 
łatki, śledzi japońskich i 4ch kawałków 
ryby nasyciłem pierwszy głód popiłem 
sobie dla fantazji dwoma  kielichami 
świetnego wina i w oczekiwaniu n? 
pieczeń po flamandzku, lody poziom- 
kowe i owoce spojrzałem śmielej na sa 
lę. Niska, lecz widna. Z trzech stron 
małemi okienkami okrętowemi wali 

świeże morskie powietrze. 

Pracowite propellery również nie 
próżnują. Tną śmigłami smugi dymu 
papierosowego aż miło. Naprzeciw- 
orkiestra absorbuje gości jakąś rozlew 
ną melodiją. 

Marszałka Trąmpczyńskiego doirza- 
łem przy jednym z mniejszych stoli- 
ków. 

Obserwując ludzi- siedzących przy 
moim stole, stwierdziłem z niebywałą 
radością, iż siedzę obok dr-stwa Pil- 
chów.  Skonstatowałem . również, iż 
„dziubas” miał wprost 


Ranna modlitwa staruszki, 


O 


RŁOKI ATLANTYKU. 


swych szubach złotolitych dostojnicy mo- 
skiewscy, jakże odmienny stanowili kon- 
trast otoczenia dla cara, który przywykł 
do rozpasanych towarzyszy zabaw i hula- 
nek portowych. Na uroczystem tedy przyję 
ciu, w obecności patrjarchy i wyższego du 
chowieństwa, wyciąga on z kieszeni noży- 
ce i, nic sobie nie robiąc z przerażenia i 
osłupienia dworu, obcina im brody po ko- 
lei... Urządza bachanalje na cześć „arcyka- 
plana Bachusowego* — miał to być zniena 
widzony patrjarcha Joachim — któremu car 
w szale pijackim, składa w ofierze 

na urągowisko tytoń płonący 
i dym mu puszcza w nos ze swojej, z któ- 
rą się nigdy nie rozstawał, fajki holender- 
skiej. 

Zawarty jeszcze w Anglji układ z kupcami 
angielskimi pozwalał na wwóz do Rosji ty 
toniu na przeciąg lat sześciu z opłatą na 
rzecz kasy carskiej 20.000 funtów szterlin- 
gów, które Piotr pobrał już naprzód. Po 
wygaśnięciu tej umowy, zgłoszono mu pro 
pozycję opłat o wiele znaczniejszych — za 
odnowienie kontraktu. Piotr jednak odmó- 
wił tym razem Anglikom, postanowił bo- 
wiem sam ciągnąć zyski z 
dnej imprezy. 


Nr. 123 


Smak" | 


Hałas jest wrogiem pracy. 


Oazy ciszy wśród morza krzyku. 


W pracowni higjenicznej uniwersyte |uwagę organizacji pracy, zbadali to 
tu w Michigan badano człowieka śpią- bliżej na pracy maszynistek; jeśli zmniej 
cego, jak reaguje na hałas uliczny, |szono hałas panujący w pokoju biuro 
Stwierdzono, że ilekroć ulicą przeje- |wym o 15 proc. wydajność pracy wzma 
chała taksówka, u śpiącego, chociaż się | gała się o 5 proc. Ale nietylko to, bc 
nie budził zmęczenie i ilość wydatkowanej €nergj: 

podnosiło się ciśnienie krwi, zmniejszało się równocześnie o 25 proc- 
przyśpieszał się oddech i serce zaczyna , W pracowniach naukowych  znare) 


ło szybciej pracować. Po nocy, Spę- firmy Bell Telephone Company cp”a 

dzonej w atmosferze hałaśliwej, budzilė |cowano specjalną skalę 

się ludzie mało wypoczęci źli, zdener- | | do mierzenia hałasu 

wowani i często z bólem głowy, Liczbą „100 * oznaczono hałas kćy 
Świadczy to, że hałas działa nietyl- powoduje ból fizyczny w uszuc' «1 

ko na ucho, ale na cały nasz organizm. | stwierdzono przy pomocy por 

— W czasie snu zmysły są zablokowa- że hałas ożywionej ulicy wyraża „+ 

ne, nie słyszymy nic, a mimo to fale | w dzień cyfrą 60. a w nocy 50, a przy 

dźwiękowe powodują tak przejeździe autobusu ulicznego  wzma- 


ga się do 70. W lokalach fabryczn*=cu 
wynosi 85, w pokojąch od ulicy 
zamkniętych oknach, okot” 25 a przy 
otwartych 35-—40. Oto w jakich waren 
człowie! 


wybitne zmiany w ustroju. 
O ileż silniej musi działać hałas na 
człowieka w dzień, kiedy subtelny or- 
gan słuchu przewodzi do wnętrza czasz | 


przy 


i£ 


tak niezawo- | 


ki wszystkie odgłosy świata zewnętrz- | kach musi współczesny 


nego! 

Zwiększona pobudliwością 
nerwowego, powoduje szybkie 
panie nerwowe, drażliwość, nerwowość, 
niekiedy stany lękowe, wyczerpanie i 
prostrację oto typowe dolegliwości czło- 
wieka wielkomiejskiego. 

W dziedzinie zdrowia fizycznego 
|hałas powoduje niemniej poważne na- 
stępstwa: upadek sił, zmęczenie serca, 
zaburzenia w krążeniu krwi, w oddycha 


systemu 


Za przykładem wielu już wówczas rzą-|niu i t. p. Silne wstrząśnięcia mechanicz 


dów państw zachodnio-europejskich wpro- 


wadził monopol, legalizując tem samem ty | na 


toń, jako artykuł pierwszej potrzeby. 


niesamowity apetyt: 

Wszystkie półmiski obok niego 
próżne... i jeszcze bestja czeka na pie- 
czeń ilamandzką, 

— Oj źle — pomyślałem sobią — do 
tego pasażera Linja Gdynia—Ameryka 
napewno dołoży. 

I nie pomyliłem się bynajmniej, jak 
wykazały późniejsze dni. Jadł bieda” 
czek solidnie, a dwaj stewardzi obsłu- 
gujący nasz stół już po pierwszym lun 
chu poznali z kim mają przyjemność... 

Już na pierwszym lunchu wszystkie 
„szczury lądowe” vel „kanarki” prze- 
konały się iż Owoce w bezdennej śpi- 
żarni „Kościuszki” nie są wydawane na 
wagę złota. Jabłka, śliczne, rumiane 
wydobyte wprost z lodowni i  zroszo- 
ne apetyczną mgiełką, jak również po- 
marańcze spełniają na okręcie rolę 

chleba powszedniego. 
Nic tylko jeść i nie martwić się że za- 
braknie... à 

Stewardów z półmiskami. wpuszcza- 
ją dwoma wejściami jednocześnie „dak 
na paradnym bankiecie pod czujnym 
dozorem ochmistrza, który podczap 
lunchu cały czas przebywa na sali. 
Ochmistrz jest młody i przystojny dla- 


tego może samotnie podróżujące panie 
chętnie spoglądają na niego, Umunduro- 
wany, ochmistrz jednak nie zwraca na 
to uwagi, bowiem oczy iego 

gonią stewardów 
roznoszących pełne półmiski, I któżby 


i i * Ogbito w drukarni Władysława 
ne r ; Y Łodzi Piotrkowska 1% (Żwirki dawniej Karela 2). 


Stypułkowskiego 


ne, które towarzyszą hałasowi, mogą 
drodze czysto fizycznej doprowadzić 
do swoistej choroby, obserwowanej 
często u lotników, pod wpływem stuko 
tu maszyn. Jest to cierpienie nienazwa- 
ne jeszcze, objawiające się ogólnym 
upadkiem sił życiowych. 

Cierpienie bardzo groźne! Występu 
je naskutek długotrwałego wstrząsu 
mórek. 


ko | ży na każdym 


żyć, pracować i tworzyć! 


Walka z hałasem jest ważnem za 


wyczer- | śadnieniem zdrowotnem Skupienie życi: 


na małej przestrzeni w mieście wzra:t 
komunikacji, postępy industriali"a ii 
przyczyniają się do nieustannego po 
większania się plagi hałasu. Życie w 
nim staje się nieznośne. 

Musimy, w ramach możliwości. d'. 
żyć do stworzenia sobie oaz ciszy wśród 
morza krzyku, hałasu i stukotu  Qazą 
tą powinien być  przedewszystk'em 
nasz pokój sypialny i miejsce pracy. Po 
zatem wspólnemi siłami powinniśmy dą 
żyć do zmniejszenia hałasu ulicznego 
przez budowę odpowiednich  nawierz- 
chni, wydawanie celowych przepisów 
dla środków komunikacji, poszanowanie 
spoczynku nocnego i t. p. 

Obowiązek do walki z hałasem cią- 


komu miłe są nerwy 


Hałas jest też wrogiem pracy, Ame-|i zdrowie, oraz tysięcy bliźnich! 


rykanie, którzy poświęcają szczególną 


Biuro poszukiwaczy spadkobierców 
D 


ummm Miljony czekają na właścicieli. 


W dobie ogólnego kryzysu coraz trud- 
niej jest wzbogacić się nagle, a jednak są 
miljony, które — jak możnaby powiedzieć 
— leżą poprostu na ulicy. Trzeba tylko, 
aby ten, który ma do nich prawo, wycią- 

ął po nie rękę. A przecież okazuje się, 
że ci Właściciele z tych czy innych -powe- 
dów fie podejmują sum, które z** miejsca 
postawiłyby ich 

w rzędzie ludzi 
Ileż to razy ogłaszano u j 
wygrane pożyczki dolarowej, wśród któ- 
rych figuruje imponującym szeregiem zer 
wygrana 40:000 dolarów. I dotąd nikt po 
nią się- nie zgłosił. Oczywiście © wiele 
większe pozycje notują kroniki prasy za- 
granicznej, zwłaszcza jeśli idzie o spadki. 
Nieprawdopodobne wprost . sumy leżą w 
depozycie w różnych bankach w oczekiwa 
niu prawowitych właścicieli. Krajem, skąd 
przychodzą nieoczekiwane spadki, jest do 
tychczas jeszcze północna Ameryka. Go- 
rączka złota pociągnęła za sobą potężną 
falę Europejczyków po odkryciu w 1848 r. 
złotodajnych pól w _ Kalifornii. Niemniej 
ludzi ruszyło w 1896 r. do Clondike na 
wieść | 


U 


bogatych. 
nas  niepodjęte 


przypuszczał, że za kilka dni stoły '0- 
blepione gośćmi opustoszeją, a morska 
choroba rozpocznie swe 

wszechwładne, panowanie. 

Ale o tem potem. W tej chwili w jadal- 
niach panuje radosny nastrój, okręt. pruje 
sprawnie szare fale Bałtyku i goście mają 
świetne apetyty. Po lunchu, jak to zwykle 
bywa w pierwszym dniu podróży moc 
atrakcyj. Niewiadomo, czy najpierw zwie- 
dzić statek, czy też leżakować. Ostatecz- 
nie jedni wybierają to, drudzy tamto. 

Tak się jakoś złożyło, że znalazłem się 
w kabinie jednego z członków 

sztabu załogi. 

Jest to stary wilk morski, człowiek, który 
przeszedł niejedną tragedję życiową i z nie- 
jednego pieca jadł chleb. Był już wszę- 
dzie... Nięma dla niego zakątków świata, 
którychby nie zwiedził. „Kościuszkę“ nazy- 
wa tramwajem a podróże z Gdyni do Ame- 
tyki i spowrotem krótkiemi przejażdżka- 
mi... 


— W takim razie zna pan szeroki świat 
-- pytam. 

— Owszem, jak własną kabinę — od- 
powiedział z uśmiechem i dodał — a po- 
dróżując stale przekonałem się, iż najwy- 
godniejsze i najlepsze buty na ziemskim 
globie wyrabiają szewcy warszawscy. 

| Roman Rom. 
(D. e. n.) 


BEŻ. 


o nowych złożach złota. 
Dodajmy do tego, że wogóle każdemu 
przyjeżdżającemu ze Starego Świata 
przed kilkudziesięciu laty do Ameryki, 
czy to rolnikowi, czy  rzemieślnikowi 
przyświecał jeden tylko cel: zbogacić się 
Dolary pozostawione później przez nich w 
spadku szttkały właściwych  spadkobier- 
ców. A przecież nie wszystkie trafiły do 
prawowitego właściciela. 

Ilość niepodjętych dotąd spadków prze 
kraczą dziesiątki tysięcy. W samych tyl- 
ko Niemczech nie znaleziono  spadkobier- 
ców w 30 tysiącach wypadków. Na tyluż 
prawie szczęśliwców czekają w Anglji set 
ki miljonów funtów szterlingów w „Bank 
of England". Na następnych miejscach 
znajdują się w tej rubryce Włochy i Fran- 
cja. W Niemczech założorw w Hesji, w So 
den, specjalną instytucję  „Centralstelle 
für Erbengesuche", której zadaniem jest 
odszukiwanie spadkobierców. Do trzydzie- 
stu tysięcy nieznanych spadkobierców ty- 
godniowo dochodzi 10—15 nowych mel- 
dunków o spadku. Biuro podejmuje się 
chętniej żmudnej pracy, licząc na pokrycie 
kosztów przez spadkobierców, narazie nie- 
znanych i na hojne wynagrodzenie. Któż 
bowiem z nas nie podarowałby tysiąca 
złotych temu, ktoby nam doniósł o spadku 
505 lub 100 tysięcznym. Praca „biura po- 
szukiwaczy* 

jest uciążliwa. 
Gdzie szukać jakiegoś człowieka na całej 
kuli ziemskiej i jak ustalić, czy to jest 
ten rzeczywisty spadkobierca, a nie jest 
oszust. Można sobie łatwo wyobrazić, ja- 
kim olbrzymim aparatem  wywiadowczym 
musi rozporządzać taka instytucja. Pra- 
ca tam wre mimo kryzysu w innych dzie- 
dzinach, gdyż nigdy nie zabraknie boga- 
tych ludzi, którzy umierają zdala od swo- 


PODSŁUCHANE. 


NADZIEJA. 

— Czy ty jeszcze pamiętasz, że pē- 
życzyłeś ode mnie banknot stu złotowy? 
Pamiętam, pamiętam nawet nuw 
mer zapisałem go sobie w notesie, Je- 
żeli mi ten banknot znowu wpadnie 
w ręce Oddam ci go z pewnością. 


NIEDOWIERZANIE, 
Żona: — Jak ci smakuje ten tort? 
Mąż: — Dpskonały, Czyś ty go sa 
ma... kupiła? 
GADUŁA, 


— Słyszałem, że twój dyrektor na 
pisał długi artykuł do dziennika. 

— Na jaki temat? 

— Tego nie napisał. 


